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Nasz szpital jako 
pierwszy ośrodek 
na świecie wdrożył 
histologiczny skaner 
III generacji str. 3 

Zarząd 
województwa  
dostał absolutorium 
str. 4 

Prokuratura stawia 
zarzuty po tragicznym 
wybuchu 
na Akademii  
Sztuki str. 3 

Bogdan Chojnicki: Koszty zmian klimatu ponosi 
całe społeczeństwo str. 2

FOT. R. WOŹNIAK 

POD 
PARAGRAFEM

Marszałkowie Związku Radzie- 
ckie go tworzyli zamknięty krąg 
najwyższych rangą wybrańców.  
Selekcjonował ich Stalin – str. 12
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SZCZECIN  

Raport o stanie 
miasta za 2025 rok 

jest już gotowy str. 4

SPORO PYTAŃ BEZ ODPOWIEDZI WOKÓŁ POGONI SZCZECINSPORT 

Kibice pytają o transfery, dyrektora 
akademii, przyszłość zespołu kobiet, 
bo na razie większość informacji zwią-
zanych z obecną sytuacją czy nowym 
sezonem to odejścia, poszukiwania, 
plotki. Konkretów brak. 

Tydzień temu Pogoń rozpoczęła 
sprzedaż karnetów. Gdy oddawaliśmy 
ten materiał do druku, znalazło się ok. 
2500 nabywców. To dobry wynik, 
który pokazuje, że nadzieja na lepszy 
sezon w szczecińskim środowisku jest 
duża, zainteresowanie Pogonią nie 
słabnie. Klub mógłby „podkręcić” 
sprzedaż informacjami personalnymi, 
ale na razie milczy. Mało tego, wciąż 
brakuje informacji o tym, z których pił-
karzy Pogoń rezygnuje i jak będzie 
skompletowany sztab pierwszego ze-
społu. Fani długo musieli też czekać 
na plan przygotowań do sezonu, co 
w poprzednich latach było szybko po-
dawane. A teraz domysły budzą nie-
pewność, irytację. 

Pod naciskiem opinii publicznej 
prezes Alex Haditaghi w końcu zare-

agował, a klub przedstawił swój plan 
letnich treningów i sparingów. Trzeba 
przyznać, że wygląda dobrze.  

19 czerwca piłkarze Pogoni roz-
poczną przygotowania do sezonu. Już 
teraz powinni – we własnym zakresie 
– ćwiczyć według rozpisek, które opra-
cował trener przygotowania fizycz-
nego Rafał Buryta, nim po 14 latach od-
szedł z klubu. Do 9 lipca zespół będzie 
trenował w Szczecinie i zagra towarzy-
sko z Dynamo Berlin (27 czerwca), Za-
głębiem Lubin (4 lipca) czy Chrobrym 
Głogów. 10-16 lipca to obóz w Austrii 
połączony ze sparingami z tureckim 
Fenerbahce SK (z uczestnikiem Ligi Mi-

strzów zagramy 11 lipca w Linzu) oraz 
Sturmem Graz (z wicemistrzem Austrii 
15 lipca w Leoben). To ogromna 
zmiana względem poprzednich sezo-
nów, gdy latem Pogoń wyjeżdżała 
na obóz do Opalenicy bądź Gniewina. 

Kto 19 czerwca rozpocznie treningi? 
Nie wiadomo. Zakontraktowanych jest 
kilkunastu zawodników, kilku liczy 
na nowe umowy, kilku może odejść. 
Wiadomo, że Pogoń chce zatrudnić 
dwóch środkowych obrońców, skrzy-
dłowego oraz napastnika. Nie wiadomo, 
czy uda się zatrzymać w składzie lidera 
defensywy z wiosny Attilę Szalaia. Wę-
gier tak dobrze się zaaklimatyzował, że 

nie pali się do wyjazdu, brał udział w we-
selu Leonardo Koutrisa (w ostatni week-
end stan cywilny zmienili też Valentin 
Cojocaru i Kacper Smoliński). Problem 
w tym, że ma ważną umowę z niemiec-
kim TSG Hoffenheim. W Bundeslidze 
raczej nie pogra, ale Niemcy chcieliby 
na nim jeszcze coś zarobić. 

Trudniejsza teraz jest kwestia ze-
społu kobiet i klubowej akademii. Z ze-
społem wicemistrzyń Polski pożegnał 
się już prezes, trener Piotr Łęczyński 
oraz pięć ważnych zawodniczek. Ki-
bice mówią o rozpadzie drużyny. 

– Nie będę teraz publicznie komen-
tował wewnętrznych spraw, ale pod-
jęliśmy ważne decyzje i zmiany, które 
uważamy za najlepsze dla Pogoni jako 
organizacji i naszych zawodniczek – 
mówi prezes Pogoni Alex Haditaghi. 

W akademii też obniżka stanu po-
siadania (spadek rezerw do IV ligi), brak 
dyrektora i wakaty na trenerskich po-
zycjach. 

Pozytywy ostatnich tygodni w Po-
goni? W rozpoczynających się dziś mi-
strzostwach świata zagra reprezentacja 
Iraku, a w jej składzie podstawowym 
obrońcą jest Hussein Ali. Na jego 
udziale w mundialu klub zarobi od 200 
tys. euro, a mimo to Haditaghi kryty-
kuje szefa federacji piłkarskiej za wybór 
USA na głównego organizatora. Każda 
wpadka organizatorów jest piętnowana 
– często słusznie – przez prezesa Pogoni, 
który obecnie przebywa w Kanadzie. 

Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

Pogoń spokojnie wchodzi 
w transferowy etap. Ma plan?
Letni plan przygotowań Portow-
ców do nowego sezonu wygląda 
tak, jakby zespół szykował się 
do startu w europejskich pucha-
rach. Ale inne elementy funkcjo-
nowania drużyny czy klubu już tak 
ciekawe nie są.

Czytaj str. 16

NAWIGATOR

Mamy  gwałtowny wzrost zachoro-
wań na wirusowe zapalenie wątroby 
typu A. W Polsce zarejestrowano już 
1115 przypadków. W Zachodniopo-
morskiem wzrost liczby infekcji jest 
większy od ubiegłorocznego o 100 
proc.! Nie odpuszcza także Salmo-
nella  -  królowa zatruć pokarmo-
wych. Szczecin, Koszalin, Kołobrzeg, 
Stargard i Goleniów - tu jest wzrost 
zachorowań.
Czytaj str. 3

Choroby brudnych 
rąk ostro atakują

Hussein Ali gra w Pogoni od września 2025. Wychowany w Szwecji 
obrońca w mistrzostwach świata zagra dla kadry Iraku
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KALENDARIUM

11 CZERWCA 
POLSKA 
1434  
Do Krakowa przywieziono 
zwłoki zmarłego 1 czerwca 
w Gródku koło Lwowa króla 
Polski i najwyższego księcia 
Litwy Władysława II Jagiełły. 
1905  
Otwarto schronisko tury-
styczne na Babiej Górze w Be-
skidach Zachodnich. 
1942  
W odwecie za próbę buntu 
i ucieczki z obozu Auschwitz-
Birkenau w prowizorycznej ko-
morze gazowej (tzw. „Czerwo-
nym Domku”) zostało zamor-
dowanych 300 Polaków pracu-
jących w karnej kompanii. 
1987  
Papież Jan Paweł II odwiedził 
Szczecin i Gdynię. 
1999  
Papież Jan Paweł II podczas 
VII pielgrzymki do ojczyzny, 
po raz pierwszy w historii 
przemawiał w parlamencie 
narodowym. 
 
ŚWIAT 
1940 
Okręt podwodny ORP „Orzeł” 
został oficjalnie uznany 
za utracony. Z niewyjaśnio-
nych do dziś przyczyn, ORP 
„Orzeł” zaginął wraz z całą za-
łogą podczas patrolu na Mo-
rzu Północnym na przełomie 
maja i czerwca 1940 roku. 
1940 
Podpisano polsko-brytyjską 
umowę lotniczą o ochotni-
czym zaciągu żołnierzy lotnic-
twa polskiego do Royal Air 
Force (RAF) oraz o zorganizo-
waniu jednostek Polskich Sił 
Powietrznych, ściśle związa-
nych organizacyjnie i opera-
cyjnie z RAF. 
1959  
Na wyspie Wight u wybrzeża 
Anglii odbył się pierwszy lot 
poduszkowca wynalezionego 
przez Christophera Cockere-
lla. 
1962  
Doszło do najsłynniejszej 
ucieczki trzech więźniów z Al-
catraz, których los pozostaje 
nieznany. 
1963 
W klinice w Jackson w stanie 
Missisipi prof. James Hardy 
przeprowadził pierwszą 
na świecie operację transplan-
tacji płuca u 58-letniego 
biorcy, który zmarł po 18 
dniach. 
2009  
Światowa Organizacja Zdro-
wia ogłosiła pandemię grypy 
typu A/H1N1.

DRUGA STRONAA

Już w piątek: Puls 
i Tygodnik Regionów

 

a Bycie ochotnikiem to misja.  
Cena jaką płacimy?  
Czas zabierany najbliższym  
 

Średnia roczna temperatura 
w Polsce od lat 50. ubiegłego 
wieku wzrosła o 2,3 st. Cel-
sjusza. Europa ogrzewa się 
szybciej niż reszta świata. Co 
to oznacza dla nas? 
Dla atmosfery to zmiana ra-
dykalna. Ocieplenie atmos-
fery powoduje, że w syste-
mie jest więcej energii. Dla-
tego należy spodziewać się 
gwałtownych zjawisk: suszy, 
fali upałów i gwałtownych 
opadów powodujących lo-
kalne podtopienia i powo-
dzie. 

Susza i powódź obok siebie - 
jak to wyjaśnić? 
Powietrze o wyższej tempe-
raturze ma zdecydowanie 
większe możliwości osusza-
nia, określane „siłą ssącą at-
mosfery”. To szybkie paro-
wanie wody z powierzchni 
gleby, z roślin, powierzchni 
jezior i rzek. Dodatkowo, gdy 
nad Polskę dociera suche po-
wietrze znad Afryki - mamy 
kolejne rekordy ciepła. Z ko-
lei powietrze na przykład 
znad Morza Śródziemnego 
jest „pasem transmisyjnym” 
wody, która gwałtownie 
spada, jak podczas niżu ge-

nueńskiego w 2024 r., gdy 
w południowo-zachodniej 
Polsce doszło do powodzi. 
Niż genueński to nic nowego. 
Natomiast w 2024 r. był o 7 
proc. większy, bo tempera-
tura Morza Śródziemnego 
była wysoka, powietrze 
stamtąd „wessało” parę, 
a następnie przyniosło 
znacznie większą ilość wody, 
niż zwykle. 

O suszy mówi się od kilkuna-
stu lat. Przygotowaliśmy się 
na zmiany klimatu? 
Nie możemy dalej brnąć 
w upraszczanie świata. 
Wzrost temperatury wywo-
łuje susze, które z kolei pro-
wadzą do problemów spo-
łecznych. To skomplikowane 
zjawiska. Brakuje wody, 
uprawy przestają rosnąć, 
a państwo, poprzez odszko-
dowania, rekompensuje 
straty wywołane suszą. 
Koszty ponosi całe społe-
czeństwo. Wsparcie rolników 
ma uzasadnienie, bo chodzi 
o utrzymanie stabilności 
struktur wiejskich, o ludzi, 
o których trzeba dbać, by nie 
zubożeli. Nie możemy jednak 
tych kosztów społecznych 
pomijać. Natomiast cały czas 
działamy w rzeczywistości 
zbudowanej na założeniu 
niezmienności klimatu. 

Czyli? 
Wyższa temperatura powo-
duje, że produkcja rolnicza 
jest wyjątkowo korzystna, 

ale ograniczeniem jest woda. 
Niektórzy rolnicy, aby pod-
nieść jakość upraw, podle-
wają ziemniaki we wrześniu, 
choć one wtedy już nie ro-
sną. Chodzi o to, żeby bulwa 
lepiej wyglądała, więcej wa-
żyła. Jest presja na to, żeby 
rolnicy produkowali jak naj-
więcej. Tylko odbywa się to 
coraz większym kosztem za-
sobów naturalnych. Polski 
rolnik jest bardzo ważny, ale 
z zasobów trzeba korzystać 
w sposób zrównoważony. 

Naukowcy zauważają, że ro-
śnie szara strefa korzystania 
z wód podziemnych do na-
wadniania upraw. 
Korzystając z wód podziem-
nych, zasłaniamy efekt 

braku wody w środowisku. 
Dlatego sytuacja jest bar-
dziej dramatyczna niż lu-
dziom się wydaje. Jeśli 
zwierciadła wód grunto-
wych obniżają się o dwa, 
trzy metry, jak w okolicach 
Konina, to coraz bardziej 
zbliżamy się do ściany. Źró-
dła wód podziemnych nie 
powinny być używane 
do produkcji roślinnej. Nad-
mierna eksploatacja tych za-
sobów grozi ich wyczerpa-
niem, jak stało się w Kalifor-
nii i w Hiszpanii. 

Zbiorniki retencyjne są efek-
tywne, pomagają podczas 
suszy? 
Komuniści lubili statystyki, 
które pokazywały: zatrzyma-
liśmy 8 proc. wody. Wielko-
polska ma sporo zbiorników 
retencyjnych. Ile wody z nich 
jest wykorzystywane na cele 
rolnicze? Zero. 

Dlaczego? 
Prawdopodobnie nie ma to 
sensu. Pobór wody z takiego 
zbiornika wiąże się z kosz-
tami. Tak samo jak jego bu-
dowa, a potem utrzymanie. 
Dlatego nie jestem miłośni-
kiem zbiorników retencyj-
nych. 
Z suszą nie poradzimy sobie, 
budując zbiorniki, ale spo-
walniając odpływ wody 
z opadów. W rolnictwie mu-
simy koncentrować się 
na poprawie wilgotności 
gleby. To oznacza, że mu-

simy zmienić sposób myśle-
nia o tym, gdzie jest woda. 
Zbiornik retencyjny oznacza, 
że gromadzimy ją w jednym 
miejscu, często osuszając te-
reny przyległe, żeby potem 
roznosić ją w wiaderkach. 
Natomiast woda musi zostać 
tam, gdzie spadała. To mało 
spektakularne działanie, bo 
nie można pochwalić się 
nową inwestycją. 
Oczywiście jeśli ktoś ma pie-
niądze, żeby zbudować 
zbiornik na terenach, które 
od dłuższego czasu są 
pod dużą presją rolniczą i nie 
są one wartościowe przyrod-
niczo, to proszę bardzo. Taki 
zbiornik może stworzyć 
nowe interesujące ekosys-
temy. Na tafli wody będzie 
mogła przysiąść kaczka i od-
począć, jest szansa, że poja-
wią się tam żaby. 

Pola i lasy są drenowane 
z wody przez rowy meliora-
cyjne. Ich likwidacja tech-
nicznie nie jest skompliko-
wana, ale problem jest. Dla-
czego? 
Niektórzy zostawiają w nich 
worki z piaskiem, jako tamę, 
ale potem słyszą, że po-
trzebny jest operat wodny 
i groźby konsekwencji 
za bezprawne działania. Nie-
których rowów nie ma 
w ewidencji. Ktoś chce uzy-
skać zgodę, ale rowu w pa-
pierach nie ma. Mamy bała-
gan, a susza już sięga 
po swoje.

Katarzyna Nocuń (PAP)
Rozmowa

z dr hab. inż. Bogdanem 
Chojnickim z Katedry Bio-
klimatologii, prof. Uniwersy-
tetu Przyrodniczego w Po-
znaniu

Należy spodziewać się gwałtownych zjawisk: 
suszy, fali upałów i gwałtownych opadów 

Bogdan Chojnicki: - Koszty  
zmian klimatu ponosi całe 
społeczeństwo
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PRZYSZLI PIERWSZOKLASIŚCI ZATAŃCZYLI POLONEZA PRZED URZĘDEM MIASTA 

KONIEC PRZEDSZKOLA 
Tuż przed wakacjami, przed-
szkolaki z najstarszych grup 
pożegnali się ze swoim przed-
szkolem - po letniej przerwie 
staną się uczniami szkół pod-
stawowych. 

Dzieci z najstarszych grup 
z pięciu  szczecińskich placó-
wek: Publicznego Przedszkola 
nr 31 „Żaczek”, PP nr 30 „Cho-
chlik”, PP nr 18 „Wesoła 18”, PP 
nr 72 „Kraina Juliana Tuwima” 
oraz PP nr 4 zgłosili swoją goto-
wość do pójścia do szkoły. 

Na dowód tego zatańczyli 
poloneza na pl. Armii Krajowej 
przed urzędem miasta. FO
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- Chcemy zaapelować o zacho-
wanie ostrożności - a przede 
wszystkim dbałości o higienę 
osobistą - tłumaczy Renata 
Opiela, epidemiolog, kierow-
nik Oddziału Epidemiologii 
WSSE w Szczecinie. 

Najwięcej przypadków żół-
taczki odnotowuje się w po-
wiatach nadmorskich. Ale 
w Szczecinie również. Jak się 
dowiedzieliśmy, w środę w jed-
nym ze szczecińskich biurow-
ców wykryto ognisko choroby. 
Wszyscy pracownicy firmy zo-
stali oddelegowani na cztero-
tygodniową domową kwaran-
tannę - pracują zdalnie. Po-
mieszczenia biura będą do-
kładnie dezynfekowane. 

Dlaczego kwarantanna ma 
trwać aż miesiąc? Bo tyle trwa 
średnio okres wylęgania. 
W praktyce to oznacza mniej 
więcej tyle, że chory (często 
wtedy nie wie, że jest zainfeko-
wany) może się stać źródłem 
zakażenia - tak się dzieje, kiedy 
nie przestrzega zasad higieny. 
Dlatego trzeba było zastosować 
kwarantannę. 

W większości przypadków 
przebieg choroby jest bezobja-
wowy. Ale nie zawsze. Bywa, 
że przebiega burzliwie. Chory 
ma wtedy wysoką gorączkę, 
bóle mięśni, wymioty i bie-
gunkę - objawy wirusowego 
zapalenia wątroby są więc ty-
powe dla zatrucia pokarmo-
wego. 

Ze statystyk wynika, że 
na wzw chorują najczęściej 
osoby w wieku od 20 do 49 lat. 
Przeważają mężczyźni - szcze-
gólnie uprawiający seks z męż-
czyznami (często wirus roz-
przestrzenia się w trakcie kon-
taktów seksualnych). 

Jak wyjaśnia prof. Marta 
Wawrzynowicz-Syczewska, le-
karz kierujący Oddziałem Cho-
rób Zakaźnych, Hepatologii 
i Transplantacji Wątroby 
SPWSZ w Szczecinie, mamy 
obecnie do czynienia ze zjawi-
skiem określanym jako epide-
mia wyrównawcza. 

- Kilka dekad temu wzw 
było w Polsce chorobą bardzo 
popularną. A, że była masowa 
i powszechna, więc nabyliśmy 
populacyjną odporność. 

Przez lata więc nie było pro-
blemu. Pierwsze oznaki jej po-
wrotu pojawiły się w 2017 r., 
kiedy Sanepid odnotował 
wzrost zachorowań. Później 
znów się uspokoiło, a teraz robi 
się groźnie. 

Wirusowe zapalenie wą-
troby nie jest chorobą śmier-
telną. Sama się ogranicza i nie 
przechodzi w postać przewle-
kłą. Po kilku, kilkunastu dniach 

się uspokaja. Lekarze mówią, 
że „przyjdzie i pójdzie”. Jeśli 
jednak podczas choroby do-
chodzi do niewydolności wą-
troby, może być niebezpieczna. 

Jak się przed nią uchronić? 
Najlepszym zabezpieczeniem 
są szczepionki. Trzeba przyjąć 
dwie dawki - drugą należy 
przyjąć 6 miesięcy po pierw-
szej. Uodparnia na całe życie. 

Oprócz osób ze środowiska 
MSM zaszczepić się powinni 
także turyści. 

- Którzy przebywając w kra-
jach tropikalnych powinni po-
nadto unikać picia drinków 
z kostkami lodu - dodaje pani 
profesor. - W popularnym 
w naszym kraju Egipcie, woda 
do picia często jest brana pro-
sto z Nilu, a w nim jest całe zoo. 
Poza tym warto myć zęby 
wodą z butelki i jeść potrawy 
poddane obróbce termicznej. 
Zamrożenie jedzenia nie nisz-
czy wirusów. 

Pracownicy wojewódz-
kiego Sanepidu przestrzegając 
przed zakażeniem wzw wspo-
mnieli też o zatruciach wywo-
łanych bakterią Salmonelli. To 
też jest „choroba brudnych 
rąk”. Ale nie ma na nią szcze-
pionki. Można jej uniknąć tylko 
przestrzegając podstawowych 
zasad higieny. 

Do zarażeń dochodzi głów-
nie w obiektach zbiorowego 
żywienia - w przypadku, kiedy 
jeden z pracowników (nosiciel) 
zatai, że ma gorączkę lub bie-
gunkę i przychodzi do pracy, 
np. w kuchni. 

- Salmonella to królowa za-
truć pokarmowych - twierdzi 
Agnieszka Naglacka, kierownik 
Oddziału Higieny Żywienia, 
Żywności i Przedmiotów 
Użytku WSSE w Szczecinie. Za-
uważyliśmy, że w tym roku 
również zatruć salmonelozą 
jest więcej niż w poprzednich 
latach. 

Szczecin, Koszalin, Koło-
brzeg, Stargard i Goleniów. 
W tych miastach Sanepid od-
notował jak do tej pory naj-
większą liczbę zachorowań 
na Salmonellę. W całym woje-
wództwie zarejestrowano już 
58 ognisk choroby - to dużo, 
o trzydzieści więcej niż w ubie-
głym roku! 

Do zatruć najczęściej do-
chodzi w sezonie letnim - 
od czerwca do sierpnia. Docho-
dzi do nich po spożyciu suro-
wego mięsa, owoców morza, 
jaj (i wyrobów zawierających 
surowe jaja, np. tatara), majo-
nezów, mielonego mięsa (pasz-
tetów, pierogów z mięsem), 
ciast z kremem i lodów. Nie-
bezpieczne są także nieumyte 
owoce i warzywa, które mogły 
być podlewane wodą zanie-
czyszczoną odchodami zwie-
rząt. 

Dyrektor WSS-E w Szczeci-
nie poinformowała, że w naj-
bliższych miesiącach pracow-
nicy Sanepidu będą prowa-
dzić kontrole obiektów zwią-
zanych z produkcją i obrotem 
żywności oraz miejsca wypo-
czynku. 
ą

Leszek Wójcik 
Szczecin 

Mamy  gwałtowny wzrost 
zachorowań na wirusowe 
zapalenie wątroby typu A. 
W Polsce zarejestrowano już 
1115 przypadków. W Zachod-
niopomorskiem wzrost licz-
by infekcji jest większy 
od ubiegłorocznego o 100 
proc.!

Choroby brudnych rąk ostro 
atakują zachodniopomorskie

Do zdarzenia doszło pod koniec 
czerwca 2023 r. w Szczecinie 
w obiekcie należącym do Aka-
demii Sztuki w Szczecinie 
przy ulicy Kolumba. W jednym 
z pomieszczeń studenci prowa-
dzili prace nad historycznymi 
technikami graficznymi. Jed-
nym z elementów było spalanie 
kalafonii. W pewnym momen-
cie doszło do wybuchu. 

- Doszło do poparzenia 
trzech osób przy wybuchu. 15 
osób, które znajdowały się 
w budynku, opuściło miejsce 
przed przyjazdem straży - rela-
cjonował wtedy kapitan Fran-
ciszek Goliński z Komendy 
Miejskiej Państwowej Straży 
Pożarnej w Szczecinie. 

Trzy poszkodowane osoby 
zostały przewiezione do szpi-
tala. 20-letnia studentka miała 
poparzone 90 procent ciała. 
Mimo starań lekarzy, nie udało 
jej się uratować. 

Śledztwo wszczęła prokura-
tura. Zarzuty usłyszał rektor 
uczelni oraz pracownik dydak-
tyczny, który był w pomiesz-
czeniu, gdzie doszło do wybu-
chu. Podstawą zarzutów była 
opinia biegłego z bhp. Pracow-

nikowi dydaktycznemu kate-
dry grafiki artystycznej  grozi 
mu do 8 lat więzienia. 

- Był zobowiązany do aseku-
racji studentki w trakcje wyko-
nywania przez nią prac graficz-
nych polegających na spalaniu 
kalafonii. W trakcie wykonywa-
nia prac przez studentkę, dzia-
łając nieumyślnie, pracownik 
sprowadził niebezpieczeństwo 
wystąpienia eksplozji materia-
łów łatwopalnych. Czynu tego 
dopuścił się, bo nie sprawował 
prawidłowego nadzoru nad stu-
dentką: dopuścił do pracy w po-
mieszczeniu niezapewniają-
cym właściwej wentylacji wy-
twarzanych oparów chemicz-
nych, nie zapewniał pokrzyw-
dzonej odzieży roboczej, dopu-
ścił do tego, że w pomieszcze-
niu były przechowywane che-
mikalia znacznie przekracza-
jące bieżące potrzeby. Pozosta-
wił studentkę podczas pracy 
i udał się do innej osoby  na roz-
mowę - wylicza prokurator Ju-
lia Szozda z Prokuratury Okrę-
gowej w Szczecinie. 

W ten sposób doszło do wy-
buchu oparów spirytusu etylo-
wego.  Powstała kula ognista 
spalanych oparów, co doprowa-
dziło  do pożaru przedmiotów 
i odzieży. 

Podejrzany w tej sprawie 
jest też rektor AS. Zdaniem pro-
kuratury nieumyślnie nie do-
pełnił obowiązków polegają-
cych na szeroko rozumianym 
zapewnieniu bezpieczeństwa 
i higieny  pracy. Grozi mu do 2 
lat więzienia. Śledztwo trwa. 

Mariusz Parkitny 
Szczecin

 Trzy lata temu podczas zajęć 
doszło do wybuchu w pra-
cowni Akademii Sztuki. Jed-
na ze studentek zmarła.  Za-
rzuty usłyszał rektor i osoba, 
która zajmowała się student-
kami podczas ćwiczeń.

Tragiczny wybuch 
w Akademii Sztuki. 
Prokuratura stawia zarzuty

Obraził uczucia religijne.  Policjanci zatrzymali 19-letniego 
mężczyznę, który dopuścił się obrazy uczuć religijnych na te-
renie kościoła pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny 
w Łubowie. Mężczyzna, będąc pod wpływem alkoholu, 
wszedł na teren świątyni, gdzie oddał potrzeby fizjologiczne 
na podłogę konfesjonału, potem uszkodził księgę liturgiczną 
i kilka innych przedmiotów znajdujących się w pobliżu ołtarza. 

ŁUBOWO  
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Leszek Wójcik,  
tel. 500 325 110  
Na naszych Czytelników  
czekamy w redakcji Głosu 
Szczecińskiego w Szczecinie 
przy al. Niepodległości 
26/U1 oraz pod adresem: 
alarm@gs24.pl

DYŻURNY GŁOSU nasz 
REGION

Nowoczesne urządzenie zo-
stało uruchomione w Klinice 
Ginekologii Operacyjnej i On-
kologii Ginekologicznej Doro-
słych i Dziewcząt. Skaner jest 
cyfrowym mikroskopem prze-

znaczonym do obrazowania 
powierzchni świeżych tkanek, 
w szczególności marginesów 
chirurgicznych, w bardzo wy-
sokiej rozdzielczości. Dzięki in-
nowacyjnej konstrukcji moż-
liwe jest zwizualizowanie 
struktury komórkowej pobra-
nej tkanki niemal natychmiast 
po jej wycięciu. Technologia ta 
pozwala lekarzom na ocenę 
świeżej tkanki w czasie rzeczy-
wistym, bez konieczności 
oczekiwania na standardowe 
opracowanie preparatu histo-
patologicznego. Największa 
różnica w porównaniu z drugą 

generacją, to szybkości pracy, 
cyfryzacji procesu oraz wspar-
cia diagnostycznego opartego 
na sztucznej inteligencji. 

- Urządzenie można porów-
nać do bardzo zaawansowa-
nego technologicznie aparatu 
fotograficznego połączonego 
z mikroskopem - mówi Mate-
usz Iżakowski, rzecznik pra-
sowy Uniwersyteckiego Szpi-
tala Klinicznego nr 2 PUM 
w Szczecinie. - Tuż po wycię-
ciu tkanki podczas operacji 
wykonuje niezwykle dokładne 
zdjęcie komórek. Dzięki temu 
lekarze mogą niemal natych-

miast sprawdzić, czy usunęli 
wszystkie zmienione choro-
bowo tkanki. 

Co ważne, zamiast czekać 
na wyniki badań, mogą prak-
tycznie od razu zajrzeć do wnę-
trza tkanki.  

Jak podkreśla Mateusz Iża-
kowski, nowa metoda obrazo-
wania może znacząco wspierać 
proces podejmowania decyzji 
podczas zabiegów operacyj-
nych, umożliwiając szybką 
ocenę badanego materiału 
i zwiększając precyzję leczenia 
chirurgicznego. 
ą

Leszek Wójcik 
Szczecin 

Uniwersytecki Szpital Kli-
niczny nr 2 PUM w Szczeci-
nie jako pierwszy ośrodek 
na świecie rozpoczął pracę 
z histologicznym skanerem 
III generacji do obrazowania 
świeżych tkanek. 

Pierwszy na świecie histologiczny skaner III generacji działa u nas 

Wartość inwestycji wyniosła ponad 1,8 mln zł. pieniadze 
pochodziły z KPO
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Absolutorium jest oceną pracy 
samorządowca w minionym 
roku. Piotr Krzystek nie będzie 
miał problemu z jego uzyska-
niem, bo popiera go ponad 20 
radnych z 31-osobowego 
składu. 

Jednym z dokumentów 
podsumowujących rok jest Ra-
port o Stanie Szczecina w 2025 
r. 

Dokument ma 123 strony, 
z czego prawie połowę zajmuje 
wymienienie wszystkich 
uchwał podjętych w radzie 
miasta w 2025 r.. Dlatego pierw-
sza część raportu jest zdecydo-
wanie ciekawsza, bo w skon-
densowany sposób przedsta-
wia, co działo się w różnych 
dziedzinach. 

Coraz nas mniej 
Zacznijmy od demografii. 

Najnowsze dane pokazują, że 
nie udało się odwrócić nieko-
rzystnego trendu spadku liczby 
mieszkańców. W grudniu 2024 
r. w Szczecinie mieszkało  
387 700 osób, z czego 343 788 
było zameldowanych. Na ko-
niec 2025 r. zameldowanych 
było 335 993 osób, w tym 8 670 
obcokrajowców. Najliczniejszą 
grupę stanowią obywatele 
Ukrainy (6 172 osoby), Białorusi 
(682 osoby) oraz Niemiec (310 
osób). 

- Obserwowany trend 
spadku liczby ludności wska-
zuje na stopniowe starzenie się 

populacji w perspektywie ko-
lejnych dwóch pokoleń. Istot-
nym wyzwaniem demograficz-
nym pozostaje utrzymanie sta-
bilnej liczby mieszkańców 
w otoczeniu miasta - oceniają 
autorzy raportu. 

W 2025 r. urodziło się 3 423 
dzieci, zmarły 5 693 osoby, a za-
warto 1209 małżeństw. Danych 
o liczbie rozwodów nie ma. 

Trudno się spodziewać, aby 
w przyszłym roku sytuacja się 
poprawiła, bo problem jest 
ogólnopolski, choć są miasta, 
gdzie mieszkańców przybywa, 
ze względu na wewnętrzne mi-
gracje. 

Finanse i inwestycje 
Gdy chodzi o finanse, to cie-

kawie wygląda zestawienie do-
chodów miasta. Najwięcej pie-
niędzy do budżetu trafia z ty-
tułu udziału w podatku docho-
dowym od osób fizycznych 
(PIT) w wysokości 1 889 mln zł 
i w podatku dochodowym 
od osób prawnych (CIT) w wy-
sokości 125,9 mln zł. Drugą 
grupę, co do wielkości wpły-
wów, stanowiły dochody z ty-
tułu wpływów z opłat i świad-
czonych usług publicznych, 
które w 2025 roku wyniosły 
484,5 mln zł. 

Najwięcej pieniędzy w tej 
grupie przyniosły Szczeci-
nowi wpływy z opłaty za go-
spodarowanie odpadami, 
czyli nasze rachunki za śmieci 
- 161,8 mln zł. Na kolejnych 
miejscach są wpływy z bile-
tów komunikacji miejskiej – 
86,53 mln zł, opłaty za parko-
wanie – 47,5 mln zł, opłaty 
za zajęcie pasa drogowego – 
19,1 mln zł, opłaty za zezwole-
nia na sprzedaż alkoholu - 17,3 
mln zł oraz opłata skarbowa – 
16,9 mln zł. 

- W porównaniu do roku 
2024 dochody w tej grupie 
wzrosły o 60,5 mln zł, co wy-

nika m.in. ze wzrostu opłat uza-
leżnionych od poziomu inflacji, 
wyższej windykacji należnych 
dochodów za lata ubiegłe - wy-
nika z raportu. 

Na inwestycje wydano 851 
mln zł, czyli prawie 80 procent 
zakładanej na początku roku 
kwoty. 

- Wśród największych inwe-
stycji mających wpływ na reali-
zację celów Strategii dominują 
zadania wzmacniające Szcze-
cin jako metropolię. Udział  
10 największych inwestycji 
w roku 2025 przekracza połowę 
środków finansowych w da-
nym roku na wszystkie inwe-
stycje majątkowe. Ich łączna 
wartość to aż 495,67 mln zł - 
wynika z raportu. 

Należą do nich: 
a Budowa i przebudowa to-

rowisk w Szczecinie - ETAP II 
137 398 952 mln zł 

a Poprawa warunków ob-
sługi obszarów przemysłowych 
Gminy Miasto Szczecin po-
przez wypełnienie luk w infra-
strukturze drogowej dzielnicy 
Północ 71 537 828 mln zł 

a Przebudowa basenu i hali 
widowiskowo-sportowej 
w Kompleksie Sportowym SDS 
przy ul. Wąskiej - 65 989 757 
mln zł 

a Modernizacja Trasy Zam-
kowej 48 915 122 - mln zł 

a Fabryka Wody - budowa 
aquaparku 40 mln zł 

a Przebudowa ul. Szafera 
(od al. Wojska Polskiego do ul. 
Sosabowskiego) etap II i III  
35 819 651 mln zł 

a Pozyskiwanie, moderni-
zacja budynków i wolnych lo-
kali mieszkalnych 28 152 053 
mln zł 

a Program remontów na-
wierzchni ulic 19 511 553 mln zł 

Ekologia i zielona 
energia 
Z terenu gminy odebrano 

i zagospodarowano łącznie 126 
909,39 ton odpadów, w tym 80 
792,89 ton zmieszanych, 19 
240,40 ton odpadów segrego-
wanych (papier, metal i two-
rzywa sztuczne, szkło), 5 
647,94 ton wielkogabaryto-
wych, 17 559,54 ton bioodpa-
dów oraz 3 668,62 ton odpadów 
z cmentarzy. Z ekoportów sko-
rzystało 309 959 osób, które do-
starczyły tam 14 521,18 ton od-
padów. Zlikwidowano 146 dzi-
kich wysypisk, z których ze-
brały łącznie 166,59 ton śmieci. 

Ciekawe dane o zielonej 
energii płyną z EcoGeneratora. 
W 2025 roku energią elek-
tryczną wyprodukowaną z od-
padów w EcoGeneratorze – Za-
kładzie Unieszkodliwiania Od-
padów, zasilanych było blisko 
900 punktów poboru energii 
elektrycznej należących do  
ZDiTM (oświetlenie ulic, 
przejść dla pieszych, mostów, 
zasilenie sygnalizacji świetl-
nych na skrzyżowaniach, tablic 
informacyjnych itd.). To samo 
źródło zasilało także stacje ła-
dowania autobusów elektrycz-
nych przy ul. Owocowej, Kołłą-
taja i Kolumba w ramach 
umowy ze Szczecińskim Przed-
siębiorstwem Autobusowym 
„Klonowica”. Energia z odpa-
dów zasilała również sześć sta-
cji prostownikowych w spółce 
Tramwaje Szczecińskie. W su-
mie około 22 tys. MWh energii 
elektrycznej potrzebnych 
do funkcjonowania miejskich 
jednostek, zostało wyproduko-
wanych przez spalarnię EcoGe-
nerator. Całkowita produkcja 
energii w Zakładzie Unieszko-
dliwiania Odpadów wyniosła 
81 tys. 500 MWh brutto i 732 
tys. 600 GJ ciepła brutto. Było 
to możliwe dzięki termicz-
nemu przekształceniu blisko 

167 tys. ton odpadów dostar-
czonych przez: mieszkańców 
Szczecina – 65 tys. ton; szcze-
cińskich przedsiębiorców – 20 
tys. ton; mieszkańców 40 miast 
i gmin województwa zachod-
niopomorskiego – 67 tys. ton; 
mieszkańców Gorzowa Wiel-
kopolskiego i 17 innych gmin 
województwa lubuskiego – 15,5 
tys. ton. 

Turystyka 
Coś drgnęło w turystyce. 
- W porównaniu do roku 

2024, Szczecin odwiedziło 
10,66 procent więcej turystów, 
tj. 1 296 286 osób. Średnia dłu-
gość pobytu turysty w hotelach 
w 2025 roku wynosiła 2,2 doby. 

Bezpieczeństwo 
W 2025 roku stwierdzono 

w Szczecinie 9703 przestęp-
stwa, tj. o 294 więcej niż 
w roku 2024. Wzrosła za to 
wykrywalność - 87,59 procent 
(wobec 60,17 procent w po-
przednim roku). Doszło do 6 
zabójstw. Ściganiem karnym 
objęto 4199 osoby podejrzane, 
w tym 187 nieletnich spraw-
ców czynów karalnych. Za-
trzymano 328 nieletnich, 
w tym 39 na podstawie decy-
zji sądu rodzinnego o zatrzy-
maniu i doprowadzeniu. 
Funkcjonariusze przeprowa-
dzili łącznie 109 065 interwen-
cji, w tym 105 240 w miejscach 
publicznych, 3470 interwencji 
domowych i 355 interwencji 
w innych miejscach, tj. 299 in-
terwencji na dobę. Zatrzy-
mano łącznie 3 133 sprawców 
przestępstw na gorącym 
uczynku. Ujawniono 40 703 
wykroczeń. Odnotowano 6 
329 zdarzeń drogowych, 
w tym 189 wypadków i 6140 
kolizji. Śmierć na drodze 
w wyniku wypadku poniosło 
6 osób. Zatrzymano 589 nie-
trzeźwych kierowców. ą

Mariusz Parkitny 
Szczecin 

Prezydent Szczecin Piotr 
Krzystek pod koniec miesią-
ca będzie ubiegał się o abso-
lutorium. Z twgo powodu 
przedstawił radnym Raport 
o stanie miasta, zawierający 
zestawienie najważniej-
szych informacji o kondycji 
Szczecina.

Co się dzieje z naszym miastem?
JEST JUŻ GOTOWY RAPORT O STANIE SZCZECINA ZA 2025 ROK.  DOKUMENTY  

Wraz z uruchomieniem SKM 
miasto planuje przebudowę 
układu autobusowego w pół-

nocnych dzielnicach – od Skol-
wina i Stołczyna przez Golęcin, 
Żelechową i Bukowo po Małe 
Błonia oraz Szosę Polską. Za-
rząd Dróg i Tranaportu Miej-
skiego  zaprezentował wczoraj-
zmiany na liniach autobuso-
wych.  

Jak zapowiedział Adam Mi-
łosz z Działu Planowania Trans-
portu, obecnie wszystkie przy-
gotowania prowadzone są z za-
łożeniem uruchomienia połą-
czeń kolejowych 13 grudnia 
wraz z wejściem nowego roz-
kładu PKP, choć nadal brany 
jest pod uwagę wariant przesu-

nięcia startu na marzec. We-
dług wstępnych założeń po-
ciągi na odcinku Szczecin 
Główny – Szczecin Niebuszewo 
mają kursować co 15 minut 
w godzinach szczytu i co 30 mi-
nut poza nimi. Dalej, w kie-
runku Polic, częstotliwość ma 
wynosić odpowiednio co 30 i co 
60 minut. 

Jedną z ważniejszych zmian 
będzie poprawa dojazdu 
do szpitala onkologicznego 
przy ul. Strzałowskiej. Linia 58 
zachowa dotychczasową trasę, 
ale zostanie wydłużona cza-
sowo i ma kursować nawet 

do godzin wieczornych. Dodat-
kowo otrzyma wjazd pod stację 
SKM Żelechowo. Z kolei linia 59 
zostanie częściowo przeorgani-
zowana, a część kursów 
otrzyma nowy numer 159. 
Dzięki temu wraz z linią 58 auto-
busy w rejonie szpitala mają po-
jawiać się średnio co 20 minut. 

Zmiany obejmą również inne 
rejony miasta. Linia 68 ma cał-
kowicie zrezygnować z kursów 
skróconych do osiedla Kormo-
ranów i wszystkie autobusy 
mają dojeżdżać do Małych 
Błoni. Na linii 87 znikną kursy 
kończące trasę przy Kołłątaja – 

wszystkie pojadą do Dworca 
Głównego. Linia 99 zostanie wy-
dłużona do Szosy Polskiej i ob-
służy rejon przyszłej stacji SKM. 

Duża reorganizacja obejmie 
także połączenia do Polic. Mia-
sto planuje przejście na nume-
rację linii podmiejskich rozpo-
czynającą się od cyfry 2, dlatego 
obecne linie 101, 102 i 107 mają 
stać się odpowiednio 201, 202 
i 207. Największe zmiany cze-
kają właśnie linię 107 – po uru-
chomieniu SKM autobus 207 
ma kursować do Polic co 10 mi-
nut, natomiast 107 pozostanie 
na odcinku plac Rodła – Szosa 

Polska. Dzięki temu na najbar-
dziej obciążonym fragmencie 
autobusy mają pojawiać się na-
wet co około 5 minut. 

Zmodyfikowane zostaną 
również rozkłady linii kursują-
cych wzdłuż Nadodrzanki. 
Miasto chce tak ułożyć połącze-
nia autobusowe i kolejowe, by 
nie dublowały się wzajemnie, 
ale umożliwiały wygodne prze-
siadki. Jednocześnie zapowie-
dziano dalsze rozmowy o inte-
gracji taryfowej pomiędzy ko-
munikacją miejską a koleją. 
Szczegóły zmian podajemy 
na www.gs24.pl. ą

Marek Jaszczyński
Szczecin

Uruchomienie Szczecińskiej 
Kolei Metropolitalnej do Po-
lic oznacza dużą przebudo-
wę komunikacji autobuso-
wej w północnych dzielni-
cach  Miasto zapowiedziało 
zmiany dotyczce  kilkunastu 
linii – od Skolwina i Stołczy-
na po Bukowo, Golęcin, Małe 
Błonia i Szosę Polską.

Wielkie zmiany linii autobusowych. To nas czeka, jak ruszy SKM

Coraz mniej Szczecinian. Dawno za nami czasy kiedy 
było ponad 400 tysięcy mieszkańców  
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Rolą bezpieki było zniszczenie 
pozostałości po niepodległej II 
Rzeczypospolitej i kontynuują-
cym ideę suwerennego państwa 
Polskim Państwie Podziemnym. 
Tylko w ten sposób można było 
stworzyć warunki do powstania 
marionetkowego państwa pod-
porządkowanego ideologicznie 
i systemowo Związkowi Sowiec-
kiemu. W kolejnych latach Mini-
sterstwo Bezpieczeństwa Pu-
blicznego (później zaś jego na-
stępcy ze Służby Bezpieczeń-
stwa) miało gwarantować domi-
nację komunistów w sferze po-
litycznej. Potrzeba było do tego 
dziesiątek tysięcy osób. 

Masowy zaciąg 
Liczba funkcjonariuszy UB 

rosła błyskawicznie. Gdy powo-
łano Resort Bezpieczeństwa Pu-
blicznego z końcem lipca 1944 r., 
skierowano do niego począt-
kowo pięć osób, w grudniu tego 
roku było to już 1640 funkcjona-
riuszy. W kolejnym roku, już 
po przekształceniu Resortu 
w Ministerstwo Bezpieczeństwa 
Publicznego – 26801, a w szczy-
towym momencie w 1953 r. – 
37183 funkcjonariuszy. W 1954 r. 
Ministerstwo Bezpieczeństwa 
Publicznego przekształcono 
w Komitet ds. Bezpieczeństwa 
Publicznego. 

Masowy werbunek miał 
swoje konsekwencje. Skoro prze-
ważać miały względy ideolo-
giczne, starano się pozyskiwać 
osoby pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego – a więc „bliskie kla-
sowo”. Oznaczało to jednak, że 
zdecydowana większość z nich 
była bardzo słabo wykształcona. 

Słabe wykształcenie w zestawie-
niu z olbrzymim zakresem wła-
dzy rodziło z kolei patologie zwią-
zane z nadużywaniem stanowi-
ska dla własnego zysku. Jedno-
cześnie nieobyci i często mało in-
teligentni potomkowie robotni-
ków i chłopów słabo radzili sobie 
w działaniach operacyjnych, zaś 
w pracy śledczej wykorzystywali 
głównie tortury nie potrafiąc ina-
czej pozyskiwać informacji. Kie-
rownictwo resortu starało się 
przeciwdziałać tym zjawiskom – 
z jednej strony przeprowadzając 
czystki, które miały eliminować 
z szeregów UB pospolitych prze-
stępców, osoby nie nadające się 
do pracy, czy niepewne ideolo-
gicznie. Z drugiej zaś strony, orga-
nizując od początku lat 50. akcje 
naboru osób z wykształcenie 
średnim i wyższym. Skutkowało 
to znaczącą fluktuacją kadr. Mi-
nister bezpieczeństwa publicz-
nego Stanisław Radkiewicz mó-
wił w 1950 r.: „Płynność naszej 
kadry za ub[iegłe] 5 lat wygląda 
następująco: nasz aparat nie tylko 
się podwoił, ale dochodzi jeszcze 
połowa obecnego stanu, czyli je-
den raz i pół obecnego stanu lu-
dzi wybyło z naszego aparatu 
w ciągu 5 lat, czyli można by 
stworzyć z tego aparatu, który 
przeszedł [przez ministerstwo], 
jeszcze raz taki aparat, jaki mamy 
obecnie i połowę. Ta cyfra jest za-
trważająca, płynność ta wymaga 
przedsięwzięcia odpowiednich 
środków, aby postawić sobie za-
danie zagadnienia stabilizacji 
kadr w naszym aparacie […]”. Nie 
udało się jednak tego osiągnąć 
do końca istnienia MBP. 

Oddani i wierni partii 
W 1953 r. Radkiewicz nakre-

ślił portret pożądanego funkcjo-
nariusza: „Trzeba nam ludzi 
o wysokim poziomie ogólnym, 
wyrobionych politycznie, wy-
soko upartyjnionych, umieją-
cych stosować linię Partii w co-
dziennej pracy nie deklaratyw-
nie, nie tylko na zebraniach, ale 

w konkretnej pracy operacyjnej, 
agenturalnej, w werbowaniu 
i w śledztwie. […]. Potrzebni są 
nam ludzie, którzy prawidłowo 
politycznie potrafią analizować 
zjawiska i sprawy operacyjne, 
tak, aby uderzenia we wroga 
były celne i trafne. Trzeba nam 
ludzi, których cechuje całkowite 
oddanie i wierność Partii, bojo-
wość, poświęcenie i wysoka ide-
owość”. Bo przecież bezpieka 
nie była niczym innym, jak 
po prostu policją polityczną – 
zbrojnym ramieniem partii, jego 
mieczem i zarazem tarczą. 

Dlatego obok zaciągu ludzi „z 
ulicy” starano się budować krę-
gosłup resortu z osób ideologicz-
nie sprawdzonych. Do minister-
stwa i urzędów terenowych 
wprowadzono nieliczną, ale zaj-
mującą na ogół kierownicze sta-
nowiska grupkę członków so-
wieckiej Wszechrosyjskiej Ko-
munistycznej Partii (bolszewi-
ków), oficerów Armii Czerwonej 
i sowieckich służb, których prze-
brano w polskie mundury, obok 
nich funkcjonowali zaś oficero-
wie NKWD przydzieleni do re-
sortu w charakterze doradców – 
stanowili oni jednak odrębną 
grupę. Rekrutowano przedwo-
jennych polskich komunistów, 
a wśród nich nader chętnie tych, 
którzy wojnę spędzili w ZSRS. 

Swoistą elitę tego środowiska 
stanowili ci, którzy angażowali 
się wcześniej w prace powoła-
nego przez Stalina Związku Pa-
triotów Polskich, zwłaszcza 
w centrali w Moskwie. Obok nich 
nader chętnie przyjmowano by-
łych uczestników wojny domo-
wej w Hiszpanii, walczących 
w szeregach międzynarodo-
wych brygad komunistycznych, 
a także członków sowieckiej par-
tyzantki i sowieckich grup dy-
wersyjnych działających na oku-
powanych ziemiach polskich, 

partyzantów komunistycznej 
Armii Ludowej, czy żołnierzy 
utworzonej w Sowietach tzw. ar-
mii Berlinga. 

Wszystko to jednak nie za-
spokajało rosnących potrzeb. 
Trzeba więc było korzystać z za-
sobów partii komunistycznej, 
która w samym tylko 1946 r. 
miała skierować do resortu 7000 
członków. Zasilili szeregi nie 
tylko UB, ale także Milicji Obywa-
telskiej oraz Straży Więziennej. 

Przeciętny ubek 
Jaki był przeciętny funkcjona-

riusz UB? Jego obraz nieznacznie 
zmieniał się w latach 1944–1954. 
Mimo to możemy powiedzieć, że 
był mężczyzną (kobiet zatrud-
niano znacznie mniej i raczej 
do pionów administracyjnych i fi-
nansowych), stosunkowo mło-
dym – przed 30. rokiem życia, na-
rodowości polskiej. Ta ostatnia 
kwestia jest szczególnie złożona. 
Bowiem jeśli spojrzymy na cały 
resort, a więc ministerstwo oraz 
urzędy wojewódzkie i powia-
towe, to w 1945 r. Polacy stano-
wili blisko 95% funkcjonariuszy. 
Jednak w ministerstwie było to 
niespełna 87%. Drugą co do wiel-
kości grupą narodowościową byli 

Żydzi. Ogólnie w resorcie w 1945 
r. było ich niespełna 3%, ale jeśli 
spojrzeć jedynie na ministerstwo 
będzie to już blisko 10%. Jedno-
cześnie należy pamiętać, że wy-
łącznie w przypadku tej mniej-
szości narodowej mamy bardzo 
wysoki odsetek osób zajmują-
cych stanowiska kierownicze. 
Z analizy Krzysztofa Szwagrzyka 
wynika, że w l. 1944–1954 „na 
450 osób pełniących najwyższe 
funkcje w MBP (od naczelnika 
wydziału wzwyż) 167 było po-
chodzenia żydowskiego (37,1 
proc.)”. Obok Polaków i Żydów, 
zwłaszcza w urzędach tereno-
wych, pracowała zauważalna 
grupa Białorusinów (w woj. bia-
łostockim) i Ukraińców (w woj. 
lubelskim), zaś w centrali – Ro-
sjan. 

Co ciekawe, większość funk-
cjonariuszy w 1945 r. deklarowała 
się jako osoby wierzące – przede 
wszystkim byli to katolicy. Z bie-
giem lat ich odsetek radykalnie 
zmalał i już w 1953 r. większość 
ubowców uznawała się za bez-
wyznaniowych. Najczęściej byli 
pochodzenia robotniczego lub 
chłopskiego i dysponowali jedy-
nie wykształceniem podstawo-
wym, często niepełnym.

Funkcjonariusze UB z Wielunia, 1946 r. 
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Takie były kadry bezpieki 
Filip Musiał
Historia

Słabo wykształceni, niespe-
cjalnie inteligentni, ale lojal-
ni wobec partii i nie wahają-
cy się użyć brutalnej prze-
mocy. Taki był obraz ubeka 
z lat stalinowskich.

ORGANIZATOR PARTNERZY WSPIERAJĄCYPARTNER LOKALIZACYJNY

dzieci
3-9 lat godz. 11.00

Storkówko
gm. Stara Dąbrowa

Informacje: www.gs24.pl/rowerkistorkowko

CZERWCA

w Storkówku

AUTOPROMOCJA 0011536800

BURMISTRZ 
CEDYNI

I N F O R M U J E ,
że na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim 
w Cedyni wywieszony został:
• wykaz nieruchomości przeznaczonej 

do  dzierżawy: budynek przychodni 
zdrowia przy ul. Czcibora 28 w Cedyni 
wraz z cz. działki nr 33 obręb 1 miasta 
Cedynia.

Pełna treść opublikowana jest na  tablicy 
ogłoszeń i http://www.bip.cedynia.pl/.

Szczegółowe informacje o  nieruchomo-
ściach można uzyskać w siedzibie Urzędu 
Miejskiego w  Cedyni, plac Wolności 1,
pok. nr  8, tel. 91 431 78 06.

REKLAMA 0011537615

GMINA MIASTO SZCZECIN - ZAKŁAD USŁUG KOMUNALNYCH
z siedzibą w Szczecinie przy ul. Ku Słońcu 125 a

ogłasza ustny przetarg nieograniczony  
na dzierżawę nieruchomości gruntowej  

stanowiącej własność Gminy Miasto Szczecin.

Nieruchomość położona w Szczecinie na terenie kąpieliska 
Głębokie (działka nr 93/10 z obrębu 2001), 

6 m2 - grunt pod stoisko gastronomiczno-handlowe z dostępem do 
źródła energii elektrycznej (4 kW). Brak dostępu do wody i kanalizacji 
(nie ma możliwości zrzutu nieczystości płynnych na terenie obiektu);

Okres dzierżawy: od daty podpisania umowy do 31.08.2026 r. 

Przetarg odbędzie się w budynku Zakładu Usług Komunalnych 
w Szczecinie przy ul. Ku Słońcu 125 (dawna kaplica – lewe skrzydło 
budynku) w dniu 26.06.2026 r. o godz. 11.00.

Wywoławcza stawka miesięczna za dzierżawę 1 m2 gruntu wynosi 
121,00 zł netto (słownie: sto dwadzieścia jeden zł 00/100).

Dodatkowe informacje na stronie www.bip.zuk.szczecin.pl   
lub pod nr tel. 91 48 57 129.

REKLAMA 0011537044
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POLSKA 
i ŚWIAT

W środę posłowie zajęli się  
wnioskiem o wotum nieufności 
wobec Marcina Kierwińskiego, 
szefa MSWiA. Opozycja krytyko-
wała  go za niewydolność pań-
stwa w obszarze bezpieczeństwa 
wewnętrznego oraz brak sku-
tecznego nadzoru nad służbami.  

Pod wnioskiem o wyrażenie 
wotum nieufności wobec Kier-
wińskiego podpisało się 79 po-
słów Prawa i Sprawiedliwości. 

Poseł PiS Andrzej Śliwka, 
uzasadniając wniosek, ocenił, 
że działania szefa MSWiA 
w rządzie można określić jed-
nym słowem – chaos. – Minister 
Kierwiński jest człowiekiem 
chaosem: chaos w zarządzaniu, 
chaos w służbach i co najbar-
dziej bulwersujące – chaos 
w wydawaniu publicznych pie-
niędzy – mówił Śliwka. 

Według posła PiS, obecność 
Kierwińskiego na stanowisku 
szefa MSWiA „stała się symbo-
lem degradacji instytucji, które 
powinny być oazą profesjona-
lizmu, a nie areną dla partyj-
nych rozgrywek i niekontrolo-
wanych kryzysów”. 

Śliwka wśród zarzutów kie-
rowanych wobec szefa MSWiA 
wymienił m.in. wyjazd z kraju 
sabotażystów, którzy wysadzili 
tory kolejowe, prowadzenie 

w komendach wojewódzkich 
szkoleń z zakresu LGBT, niewy-
starczające działania służb 
w związku z serią fałszywych 
alarmów czy niezgodnie – jak 
mówił – z polską konstytucją 
wprowadzenie „tylnymi 
drzwiami” rewolucji światopo-
glądowej i małżeństw jedno-
płciowych. 

– Te zachowania nie psują 
wizerunku Marcina Kierwiń-
skiego (...), to, co pan robi, to 
jest policzek dla Rzeczypospo-
litej. I tego panu wybaczyć nie 
można – powiedział. Dodał, że 
zarówno Kierwiński, jak i mini-
ster Tomasz Siemoniak wyge-

nerowali kryzys na zachodniej 
granicy. 

Witold Tumanowicz (Konfe-
deracja) zaznaczył, że minister 
powinien sprawiać, że obywa-
tele czują się bezpiecznie i mają 
zaufanie do państwa, a także 
wzmacniać autorytet służb, po-
prawiać ich skuteczność i da-
wać Polakom poczucie, że pań-
stwo panuje nad sytuacją. 

– Wniosek ten złożyliście 
po części z zemsty, po części 
chyba z głupoty – powiedział 
Zbigniew Konwiński (KO), 
zwracając się do posłów PiS. 
Jak mówił, poprzedni rząd zro-
bił z policjantów ochroniarzy 

Jarosława Kaczyńskiego. – Dom 
był tak szczelnie chroniony, jak-
byście bronili jakiegoś dykta-
tora przed gniewem ludu w re-
publice bananowej – powie-
dział poseł KO. 

Wicepremier, szef MON 
Władysław Kosiniak-Kamysz 
(PSL) ocenił, że we wniosku 
o wotum nieufności zawarto 
„brednie”, które chce sprosto-
wać. – Zastaliśmy płot na gra-
nicy polsko-białoruskiej, a nie 
skuteczną zaporę – powiedział. 

Jak podał, pod rządami mi-
nistra Kierwińskiego prób nie-
legalnego przekroczenia gra-
nicy było w 2026 r. 214 i żadna 
nie była skuteczna. – Marcin 
Kierwiński z całym zespołem, 
policją, strażą graniczną i woj-
skiem doprowadzili do pełnej 
skuteczności i ochrony granicy 
– podkreślił Kosiniak-Kamysz. 

Szef MSWiA Marcin Kier-
wiński ocenił, że we wniosku 
PiS o wotum nieufności wobec 
niego, jest bardzo dużo 
kłamstw, nieprawd i fałszerstw. 
– Pierwsze i największe kłam-
stwo dotyczy opisu sytuacji ka-
drowej w policji – powiedział. 

Kierwiński podkreślił jedno-
cześnie, że czuje się wyróż-
niony, bo im częściej PiS składa 
wnioski o wotum nieufności, 
czuje, że lepiej wykonuje swoją 
pracę. – Każdy przestępca boi 
się policjanta, tak już jest – pod-
kreślił szef MSWiA.  

Głosowało 435 posłów, za  
odwołaniem było 202 posłów, 
przeciw 232, wstrzymała się 
jedna osoba. PAP

Karolina Wrońska
Warszawa

Sejm odrzucił w środę wnio-
sek PiS o wotum nieufności 
wobec szefa MSWiA Marci-
na Kierwińskiego. 

Nie będzie dymisji. Minister 
Kierwiński obroniony 

Pod koniec maja prezydent Na-
wrocki zaproponował odebranie 
Wołodymyrowi Zełenskiemu 
Orderu Orła Białego w reakcji 

na decyzję o nadaniu jednej 
z ukraińskich jednostek wojsko-
wych imienia „Bohaterów UPA”. 
W poniedziałek zebrała się Kapi-
tuła Orderu, aby wydać opinię 
nt. propozycji prezydenta. 
Rzecznik prezydenta Rafał Leś-
kiewicz poinformował później, 
że kapituła przedstawiła prezy-
dentowi opinię; nie ujawnił jed-
nak jej treści. Zapowiedział, że 
prezydent podejmie decyzję 
w odpowiednim czasie. 

Kosiniak-Kamysz zapytany 
w środę, z czego jego zdaniem 

wynika zwłoka w podjęciu decy-
zji dotyczącej Orderu Orła Bia-
łego, odpowiedział, że zachowa-
nie prezydenta w tej sprawie oce-
nia jako roztropne. – Prezydent 
(...) analizuje, zastanawia się. 
Pewnie biura prezydenta Ukra-
iny i Kancelaria Prezydenta RP są 
ze sobą w kontakcie. I powinni 
być, powinno dojść do rozmowy 
– powiedział szef MON. 

Dodał, że o ile krytycznie oce-
nia weto prezydenta do ustawy 
wdrażającej program SAFE, to te-
raz prezydent postępuje roztrop-

nie „w sprawie czasu na zastano-
wienie, które sobie daje”. 

O kwestię Orderu Orła Bia-
łego dziennikarze pytali w środę 
również wicepremiera Sikor-
skiego. Na pytanie, czy to do-
brze, że nie znamy opinii Kapi-
tuły Orderu Orła Białego, szef 
MSZ odparł, że tak. – Uważam, 
że pewne sprawy mogą być po-
zostawione w dyskrecji. Wydaję 
mi się, że kapituła dała panu 
prezydentowi czas do namysłu 
– powiedział Sikorski. 
PAP

Karolina Wrońska 
Warszawa

Władysław Kosiniak-Kamysz 
ocenił, że prezydent Karol Na-
wrocki postępuje roztropnie, 
dając sobie czas na zastano-
wienie ws. ewentualnego 
odebrania Orderu Orła Białe-
go prezydentowi Ukrainy.

Szef MON: prezydent podjął roztropną decyzję  
ws. ewentualnego odebrania orderu Zełenskiemu

To był już drugi wniosek o odwołanie Kierwińskiego. 
Poprzedni został odrzucony w kwietniu 2024 roku.
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PROTEST

W środę przed południem przed  siedzibą krakowskiego od-
działu GDKiA odbył się protest przeciwko budowie nowego od-
cinka drogi S7 między Krakowem a Myślenicami (tzw. nowej 
zakopianki). Uczestnicy protestu sprzeciwiają się niektórym 
wariantom planowanego przebiegu trasy. 

KRÓTKO

Nie chcą nowej zakopianki
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PRZESTĘPCZOŚĆ

Dwa lata więzienia grożą  
mężczyźnie, który postrzelił 
14-latka z wiatrówki. 48-latek 
miał blisko 3,5 promila alko-
holu w organizmie.  

Jak informuje policja, 
do zdarzenia doszło w nie-
dzielę po godz. 21.30 przy ul. 
Menonitów w Gdańsku. 
Grupa nastolatków przeby-
wała w osiedlowej altanie. 
W pewnym momencie z okna 
mieszkania na ostatnim pię-
trze budynku wychylił się 
mężczyzna, który wulgarnie 
nakazał młodym ludziom 
opuszczenie tego miejsca, 

uznając, że zachowują się 
zbyt głośno. 

Według ustaleń  kilka mi-
nut później nastolatkowie 
usłyszeli strzał i zauważyli, że 
ich 14-letni kolega został po-
strzelony w okolicę głowy. 
Chłopiec trafił do szpitala. 

Policjanci szybko zatrzy-
mali napastnika. Okazało się,  
miał blisko 3,5 promila. 
Po wytrzeźwieniu mężczyzna 
usłyszał zarzut, za postrzele-
nie nastolatka może trafić 
do więzienia na dwa lata. Za-
stosowano wobec niego dozór 
policyjny. PAP

14-latek postrzelony w Gdańsku

BIAŁYSTOK

Andrzej Poczobut, działacz 
mniejszości polskiej na Biało-
rusi, ponownie zadeklarował, 
że we wrześniu – przed zjaz-
dem Związku Polaków na Bia-
łorusi – zamierza wrócić 
na Białoruś. – W Grodnie jest 
mój dom, chciałbym wrócić 
do domu – mówił w środę Po-
czobut na briefingu zorgani-
zowanym przez Wspólnotę 
Polską. Poczobut spotkał się 

w środę w Białymstoku z  
z przedstawicielami Stowa-
rzyszenia „Wspólnota Pol-
ska” i podziękował za  organi-
zowane wsparcie. – Jestem 
niezmiernie wdzięczny 
wszystkim, którzy brali 
udział w akcjach solidarności. 
Wdzięczny dla Polaków, ale 
i Białorusinów, którzy przy-
chodzili, żeby okazać swoją 
solidarność ze mną (...). PAP

Poczobut chce wrócić do domu

Inwestycja w twórców jest inwestycją 
w polskość, w jej pamięć, język, kulturę, 
przyszłość 
Marta Cienkowska minister kultury i dziedzictwa narodowego

Przemoc wśród dzieci i młodzieży to powszechne zjawisko. Któ-
rejś z jej form doświadczyło 9 na 10 uczniów – poinformowała 
w środę Fundacja Dajemy Dzieciom Siłę. Problemem wskazywa-
nym najczęściej było wyśmiewanie i krytykowanie wyglądu (58 
proc.) i otrzymywanie nieprzyjemnych wiadomości w internecie 
(56 proc.).  Jednocześnie autorzy badania zaznaczyli, że internet 
nie jest główną przyczyną problemów, a jedynie je zaostrza. 

WARSZAWA

eprasa.pl fc675cbd05
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Pod względem łącznej liczby 
ofiar śmiertelnych miniony rok 
ustępuje jedynie rokowi 1994, 
kiedy trwało ludobójstwo 
w Rwandzie, oraz rokowi 2021, 
w szczytowym momencie 
wojny domowej w Etiopii. 
Wojna na Ukrainie pozostaje 
obecnie najbardziej śmiercio-
nośnym konfliktem. 

W raporcie „Trendy konflik-
towe” wymieniono 65 starć, 
w które zaangażowane jest co 
najmniej jedno państwo. 
Wśród nich znajduje się osiem 
konfliktów międzypaństwo-
wych. Oprócz rosyjskiej inwa-
zji na Ukrainę badacze wymie-
niają tu starcia graniczne mię-
dzy Indiami a Pakistanem, Pa-
kistanem a Afganistanem, 
Kambodżą a Tajlandią oraz 
izraelskie naloty na Syrię. 

– Niestety, pozytywów jest 
niewiele – stwierdziła autorka 
przeglądu, Siri Aas Rustad, cy-
towana przez agencję AFP. – Za-
zwyczaj udaje mi się wyciągnąć 
z danych przynajmniej coś po-
zytywnego, ale w tym roku 
liczby są po prostu szokujące. 

Raport szacuje, że liczba 
osób, których śmierć w 2025 

roku jest bezpośrednio zwią-
zana z przemocą wojskową 
lub polityczną, wynosi 245 ty-
sięcy. Śmierć żołnierzy zaj-
muje w tych statystykach 
większe miejsce, ale ponad 
25% łącznej liczby ofiar śmier-
telnych – 76,5 tysiąca – to 
ofiary wśród ludności cywil-
nej. Wzrost w tej kategorii 
w porównaniu z rokiem 2024 
jest aż pięciokrotny. 

Badacze tłumaczą gwał-
towny wzrost tych ponurych 
statystyk starciami między ar-
mią a rebeliantami w Sudanie – 

oblężenie miasta El-Fasher, za-
bójstwa i śmierć z wyczerpania 
doprowadziły tam w zeszłym 
roku do śmierci około 60 ty-
sięcy osób. 

– W ciągu ostatnich pięciu 
lub sześciu lat toczy się równo-
legle kilka poważnych konflik-
tów, a gdy jeden się kończy, na-
tychmiast zaczyna się kolejny. 
Nie ma chwili wytchnienia dla 
świata – mówi Rustad. – W tym 
względzie sytuacja różni się 
od poprzednich lat – intensyw-
ność konfliktów na całym świe-
cie jest wysoka i stała. 

W swoich przeglądach nor-
weski instytut wyróżnia trzy 
główne typy konfliktów: 
z udziałem co najmniej jednego 
państwa konflikty niepań-
stwowe sytuacje, w których 
przemoc wobec ludności cywil-
nej ma charakter jednostronny 

Jeśli chodzi o sytuacje 
pierwszego typu, na czele znaj-
duje się Afryka z 29 konflik-
tami, a za nią plasują się Azja 
i Bliski Wschód. W Europie jest 
tylko jeden taki konflikt, ale 
o skali, jakiej kontynent nie wi-
dział od czasów II wojny świa-
towej. 

W sumie Norwegowie nali-
czyli w zeszłym roku 13 konflik-
tów, które można określić sło-
wem „wojna”. Po stosunkowo 
spokojnych latach 2000–2009 
i pięcioleciu 2017–2022 liczba 
wojen również rośnie. 

Rustad podkreśla, że jed-
nym z najbardziej agresywnych 
państw jest Izrael, zaangażo-
wany w pięć konfliktów róż-
nego rodzaju w Strefie Gazy, 
w Syrii, Libanie, przeciwko Ira-
nowi oraz Huti w Jemenie. 
W Azji palmę pierwszeństwa 
dzierży Mjanma (Birma). 
W cztery konflikty jednocze-
śnie zaangażowane są zaś Syria, 
Pakistan i Indie. 

Autorka raportu wspo-
mniała również o Stanach Zjed-
noczonych, stwierdzając, że po-
wrót Donalda Trumpa na stano-
wisko prezydenta przyniósł 
„nie tylko ataki i wzrost prze-
mocy, ale także wprowadzenie 
barier handlowych”. 

Grzegorz Kuczyński
Oslo

W 2025 r. na świecie odnoto-
wano 65 konfliktów zbroj-
nych z udziałem państw, naj-
więcej od zakończenia II 
wojny światowej wynika z  
raportu norweskiego insty-
tutu badawczego PRIO.

Rekordowa liczba konfliktów 
od czasów II wojny światowej

Według ekwadorskich me-
diów, ciało aktywistki znale-
zione zostało w poniedziałek 
(8 czerwca). Monika Silva Ko-
niuszek mieszkała w Ekwado-
rze od ponad 10 lat. Była zwią-
zana z fundacją La Integridad, 
która zajmuje się ujawnianiem 
przypadków korupcji, zwłasz-
cza w sferze zamówień pu-
blicznych oraz ochrony środo-
wiska. 

Działalność Polki przyniosła 
jej popularność w ekwadorskiej 
prowincji Santa Elena. 

O śmierci Polki i wszczęciu 
śledztwa poinformował mię-
dzy innymi minister spraw we-
wnętrznych Ekwadoru, John 
Reimberg. Zaznaczył, że jedną 
z hipotez dotyczących jej 
śmierci jest samobójstwo. 

„Czekamy na wyniki sekcji 
zwłok. Na ten moment mogę 
powiedzieć, że przypuszcza się, 
iż kobieta popełniła samobój-
stwo. Na miejscu zdarzenia zna-
leziono dowody, które mogą 
na to wskazywać. Zgodnie ze 
wstępnymi zeznaniami part-
nera zmarłej cierpiała ona 
na depresję” – powiedział Reim-
berg, cytowany przez ekwador-
ski dziennik „El Comercio” 

Lokalna policja przekazała, 
że po przybyciu na miejsce zda-
rzenia funkcjonariusze znaleźli 
kobietę leżącą na podłodze. Jak 
dodano, „na pierwszy rzut oka 
na szyi widoczny był ślad 
po pętli”. 

Głos zabrało także przedsta-
wicielstwo Unii Europejskiej 
w Ekwadorze, które wyraziło 
zaniepokojenie „śmiercią euro-
pejskiej obywatelki i aktywistki 
antykorupcyjnej” 

UE wzywa do przeprowa-
dzenia „szybkiego, niezależ-
nego i przejrzystego śledz-
twa”. 

„Unia Europejska przypo-
mina o znaczeniu ochrony 
obrońców praw człowieka, 
dziennikarzy oraz przedstawi-
cieli społeczeństwa obywatel-
skiego, a także o potrzebie za-
pewnienia im bezpiecznych 
warunków działania” – czy-
tamy w komunikacie opubliko-
wanym w mediach społeczno-
ściowych. 

Według mediów w Ekwado-
rze Monika Silva w ostatnich 
miesiącach miała otrzymywać 
groźby śmierci . 
PAP

Adam Kielar
Quito

 Polska aktywistka Monika 
Silva Koniuszek została zna-
leziona martwa w swoim do-
mu w nadmorskiej miejsco-
wości Montanita w ekwa-
dorskiej prowincji Santa Ele-
na.

Tajemnicza śmierć polskiej aktywistki. Była 
znana z walki z korupcją w Ekwadorze 

Europa była jedynym regionem, w którym liczba 
konfliktów spadła. W 2025 r. odnotowano w raporcie 
jeden konflikt: wojnę Rosji przeciwko Ukrainie
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Nie żyje Monika Silva, 
polska aktywistka żyjąca 
w Ekwadorze
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Od soboty lokalne władze ode-
brały 25 zgłoszeń o drapież-
niku. W trosce o bezpieczeń-
stwo dzieci od poniedziałku 
do środy zamknięto 94 pla-
cówki oświatowe. Odwołano 
też zajęcia na uniwersytecie, 
przez którego kampus zwierzę 
wędrowało we wtorek rano. 

Złowiony osobnik to pierw-
szy niedźwiedź ujęty w tej aglo-
meracji od sześciu lat. Drapież-
nik prawdopodobnie zszedł 

z gór. Służby utrzymają stan 
pełnej gotowości przez trzy dni, 
ponieważ nie wykluczają poja-
wienia się w okolicy innych 
groźnych osobników. 

Eksperci wyjaśniają, że 
główną przyczyną ataków 
niedźwiedzi jest brak pożywie-
nia w górach, co zmusza te 
zwierzęta do zapuszczania się 
na tereny zamieszkane. 

We wtorek w Hanamaki 
na północnym wschodzie kraju 
inny niedźwiedź zaatakował 
40-letnią kobietę. Poszkodo-
wana doznała obrażeń lewej 
ręki oraz prawego oka, lecz 
przeżyła. Drapieżnik natych-
miast zbiegł do pobliskiego lasu. 

Z oficjalnych danych wy-
nika, że w 2025 r. na skutek ata-
ków niedźwiedzi zginęło w tym 
kraju 13 osób. 
PAP

Anna Nagel
Tokio

Mieszkańcy miasta Utsuno-
miya na północ od Tokio mo-
gą odetchnąć z ulgą. Niedź-
wiedź himalajski, który 
przez cztery dni przemiesz-
czał się po terenach miej-
skich, został schwytany. 

Po czterech dniach obławy 
schwytano ogromnego 
niedźwiedzia himalajskiego

Atak na osiedle Jumpers w Cle-
veland, dzielnicy Johannes-
burga w RPA, był jednym z naj-
tragiczniejszych incydentów 
w regionie. 

Policja, która przybyła 
na miejsce zdarzenia, zastała 
przerażający widok. 

„Po przybyciu na miejsce po-
licja zastała liczne ofiary z ra-
nami postrzałowymi. Na miej-
sce natychmiast wezwano po-
gotowie ratunkowe, aby udzie-
liło pomocy rannym. Ośmiu 
mężczyzn i trzy kobiety zginęły 

na miejscu, kolejna ofiara 
zmarła w szpitalu” – relacjonuje 
lokalny portal Inside Politics. 

Napastnicy przyjechali 
na miejsce jednym samocho-
dem, co wskazuje na dobrze za-
planowaną akcję. 

„Podejrzani mieli wejść na te-
ren osiedla oboma wejściami. 
Przemieszczali się przez jego te-
ren, otwierając ogień do człon-
ków społeczności w wielu punk-
tach. Następnie uciekli z miejsca 
zdarzenia tym samym pojaz-
dem” – informuje policja. 

Policja prowadzi intensywną 
obławę na ponad 10 podejrza-
nych o udział w ataku. Na razie 
nie są znane motywy zbrodni.  

RPA zmaga się z wysokim 
wskaźnikiem przestępczości, co 
sprawia, że takie incydenty nie 
są odosobnione. Kraj ten ma je-
den z najwyższych wskaźników 
morderstw na świecie, średnio 
około 60 dziennie.

Adam Kielar
Johannesburg

Co najmniej 12 osób zginęło, 
a 9 zostało rannych w wyni-
ku brutalnego ataku na nie-
legalne osiedle Jumpers 
w Cleveland, na przedmie-
ściach Johannesburga w Re-
publice Południowej Afryki. 

Wjechali na osiedle i zaczęli 
strzelać do mieszkańców

Obława na drapieżnika trwała cztery dni. We wtorek 
po południu niedźwiedź został zlokalizowany 
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Grudzień 1905 r., PPS ogłasza rewolucję! Tuż po świętach 
ma zastrajkować całe Królestwo Polskie –  
str. 10 
 
„Wesoły wisielec”. Pod takim figlarnym tytułem zrealizowa-
no w 1926 r. w Kazimierzu Dolnym dramat miłosny –  
str. 11

W ŚRODKU

8 listopada 2014 r., Centrum 
Kultury Sił Zbrojnych Federa-
cji Rosyjskiej. Prezydent Wła-
dimir Władimirowicz Putin 
odznacza ostatniego żyjącego 
marszałka Związku Socjali-
stycznych Republik Radziec-
kich, antyreformatorskiego 
puczystę Dmitrija Jazowa. 
Mężczyzna właśnie kończy 90 
lat. Jazow – w czasie rządów 
Michaiła Gorbaczowa minister 
obrony, wspierający na po-
czątku lat 90. pucz przeciw ko 
reformatorskim władzom 
ZSRR, po  obaleniu którego zo-
stał aresztowany, a nawet osą-
dzony – to ostatni mianowany 
marszałek Związku Radziec-
kiego. 

W czasie sprawowania swo-
jej funkcji otrzymał ponad 30 
medali, odznaczeń, orderów. 
Dwa razy uhonorowano go Or-
derem Lenina. Gdy po czasie 
spędzonym w więzieniu – 
w wyniku antyreformator-
skiego puczu – Jazow wyszedł 
na wolność na mocy amnestii, 
przeszedł na emeryturę. Zmarł 
w wieku 96 lat, 25 lutego 2020 
r. w Moskwie.  

Rodzi się  
tytuł 
Tych przywilejów sowieccy 

marszałkowie mieli sporo. Pro-
wadzili bujne i wystawne życie, 
a większość z nich można było 
określić krótko: bierni, mierni, 
ale wierni. Czyli dla systemu 
idealni. Zdarzały się jednak 
wśród nich jednostki na swój 
sposób wybitne. Ale były to 
wyjątki od reguły.  

Rok 1918 – w życie właśnie 
wchodzi dekret, który powo-
łuje do życia Armię Czerwoną. 
Dokument wprowadza istotne 
zmiany: od tamtej chwili so-
wieccy oficerowie tytułowani 
są według pełnionych funkcji, 
znoszone zostają rangi, które 
obowiązywały dotąd w car-
skiej armii.  

Niemal dwie dekady póź-
niej, połowa lat 30. Stopnie ofi-
cerskie zostają przywrócone. 
Pominięty zostaje stopień ge-
nerała. Ustanowiony jest sto-
pień nowy: marszałek Związku 
Radzieckiego. Tym zaiste god-

nie brzmiącym tytułem Józef 
Stalin obdarowuje pięciu do-
wódców wojny domowej w Ro-
sji, którzy zasłużyli się szczegól-
nie. Siemion Budionny, Kli-
ment Woroszyłow, Aleksandr 
Jegorow, Wasilij Blücher, Mi-

chaił Tuchaczewski – to oni od  
tamtej pory noszą się z dum-
nym określeniem „Marszałka 
ZSRR”. Trzech z nich tytułem 
szczyci się krótko: Blücher, Je-
gorow i Tuchaczewski zostają 
uznani za wrogów i straceni. 

Marszałków zostaje dwóch. 
Ich historia splata się wyłącznie 
w początkowych jej stadiach. 
Sprawa Tuchaczewskiego za-
sługuje na uwagę szczególną. 

Michał Wróblewski
redakcja@polskatimes.pl

Marszałkowie Związku               
Radzieckiego tworzyli za-
mknięty krąg najwyższych 
rangą wybrańców komuni-
stycznego kraju. Do tego gro-
na można było trafić tylko 
decyzją Stalina.

Bierni, mierni, ale wierni. Takich 
marszałków mianował Józef Stalin

Siemion Michajłowicz Budionny (1883-1973), dowódca Konarmii i marszałek Związku Radzieckiego, który przeżył 
czystki. Zmarł w wieku 91 lat i został pochowany przy murze Kremla na Placu Czerwonym w Moskwie

Prócz rewolucyjnych idei, 
prawodawstwa i dumy z Au-
sterlitz, Napoleon pozostawił 
po sobie także sporo całkiem 
przyziemnych pamiątek. 

Remanenty napoleońskie: 
co zostało po Cesarzu? 

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 10

W KSIĘGARNIACH 
Gdzie szukać                  
Sabery? 
Za kilka dni premiera „Poca-
łunku na pożegnanie” Lisy 
Gardner (wyd. Albatros). Bo-
haterką jest Frankie Elkin, 
specjalistka od zaginięć. Prze-
mierza Stany i wkracza do ak-
cji, gdy rodzina i policja tracą 
już nadzieję. Tym razem zain-
teresowała się zaginięciem 
Sabery Ahmadi, uchodźczyni 
z Afganistanu. Lokalna poli-
cja nie rusza sprawy, a mąż 
wydaje się niczym nie przej-
mować. Przyjaciółka kobiety 
jest jednak przekonana, że Sa-
bera nigdy nie zostawiłaby 
swej czteroletniej córki.  
ls 

W KINACH 
Liczy się tylko                   
szmal 
W kinach są już „Zawodowcy” 
Guya Ritchiego. Eve, działa-
jąca w szarej strefie specja-
listka od załatwiania ekstre-
malnie trudnych spraw dla 
wyjątkowo bogatych klientów, 
otrzymuje zlecenie od grupy 
nowojorskich inwestorów. Ma 
odzyskać dług od mieszkają-
cego na prywatnej wyspie, 
dysponującego własną armią 
miliardera o szemranej reputa-
cji. Do gry wchodzi ekipa 
do zadań specjalnych. Grają 
m.in. Hen ry Cavil, Eiza Gon-
zález i Jake Gyllenhaal.  
bb 

ROCZNICA 
Pamiętajcie                                    
o Lois Duncan 
Minęła właśnie 10. rocznica 
śmierci Lois Duncan, a właści-
wie Lois Duncan Steinmetz 
(urodziła się 28 kwietnia         
1934 r. w Filadelfii, zmarła 15 
czerwca 2016 r. w Sarasocie), 
amerykańskiej autor ki m.in. 
thrillerów dla młodzieży. Bo-
daj najpopularniejszym utwo-
rem Duncan jest „I Know What 
You Did Last Summer”, po-
wieść suspensu dla młodzieży, 
która w 1997 r. doczekała się 
ekranizacji pod tytułem 
„Koszmar minionego lata”.  
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo -
ryczny,  nr 208.  Przygotowuje zespół: Bożenna 
Piskała, Lucjan Strzyga, Stanisław Majerowski, 
Bożydar Brako niecki, Tadeusz Żarek, Mariusz 
Gra bowski.  Kontakt: redakcja@polskatimes.pl
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NIEZBĘDNIK 
CZYTELNICZY

Gdzieś wysoko w struktu-
rach władzy jest kret, które-
go działania mogą pozbawić 
państwo polskie potencjal-
nej przewagi i światowego 
prymatu na jednym z niewie-
lu pól, na którym jest to jesz-
cze możliwe – produkcji 
grafenu, materiału przyszło-
ści. Tropy wiodą do ABW. 
Marek Stelar, „Intruz”, 
wyd. Filia, Poznań 2026, 
cena 52,99 zł

Polskie służby 
specjalne i Chińczycy

W mrocznych zakamarkach 
Krakowa, w zapomnianej 
piwnicy, ktoś prowadzi ma-
kabryczną grę. Porywa, więzi 
i brutalnie wykorzystuje  
ludzi, zamieniając ich życie 
w niekończący się koszmar. 
Wszystko po to, by zaspo- 
koić własne chore chucie 
i żądze... 
Tomasz Tomaszewski, 
„Kosiarz”, wyd. Novae Res, 
Gdynia 2026, cena 44,99 zł

Kosiarz o krok 
przed wszystkimi

Kylie Gillingham znika bez 
śladu. Zostawia po sobie 
chaos i pytania, na które nikt 
nie jest gotowy. Szybko  
okazuje się, że prowadziła 
podwójne życie: była żoną 
dwóch mężczyzn, którzy nie 
mieli pojęcia o swoim istnie-
niu. Obaj są zdruzgotani. 
Obaj stają się podejrzani. 
Adele Parks, „To,  
co ukryliś my”, wyd. Mova,  
Białystok 2026, cena 56,99 zł

Podwójne życie  
Kylie Gillingham

Julia Schmidt wiedzie spo-
kojne życie u boku kochają-
cego męża, jednak coś 
mrocznego i przerażającego 
próbuje wpełznąć do jej sta-
bilnego świata. Kobieta za-
czyna słyszeć głosy, których 
nikt inny nie słyszy. Z domu 
znikają przedmioty, dni  
i tygodnie jej uciekają. 
Anna Hebda, „Szklany świt”, 
wyd. Magnolia, Łódź 2026, 
cena 44,90 zł

Kto jest tu ofiarą, 
a kto katem?

rekomendują 
Bożenna Piskała 

i Stanisław Majerowski

Cassie jest szczęśliwą mę-
żatką i policjantką, która ko-
cha swoją pracę. Na udział 
w szkolnym zjeździe nama-
wia ją mąż. Po dwudziestu 
latach Cassie spotyka się 
z przyjaciółmi z Manor Park 
School. Niestety, zabawa 
kończy się morderstwem.... 
Elly Griffiths, „Skwer 
krwawiącego serca”,  
wyd. Albatros, Warszawa 
2026, cena 49,99 zł

Zawsze jest ktoś,  
kto zabije...

Nieopodal nadmorskich  
wydm ciągnących się 
wzdłuż wybrzeża policjantka 
Zuzanna Kruk odkrywa…  
męską nogę. Jak zwykle nie 
potrafi odpuścić. Wszystko 
wskazuje na to, że to noga 
zaginionego Artura Wieczor-
ka. Tylko czy na pewno? 
Agnieszka Peszek, 
„Zazdrościsz mi?”, 
wyd. 110 procent, Suchy Las 
2026, cena 58,90 zł

To noga Artura 
Wieczorka?

„Telefon zadzwonił tuż 
przed pierwszą w nocy dziesią-
tego grudnia. 

Mógłbym na tym poprzestać, 
powiedzieć, że telefon zadzwo-
nił, i tyle, ale to nie przekazałoby 
skali wydarzenia. Wydałem kie-
dyś siedemset dolarów na bu-
dzik. Kiedy go kupowałem, nie 
był jeszcze budzikiem, a kiedy 
skończyłem składać, był czymś 
znacznie więcej. Sercem urzą-
dzenia była syrena alarmowa 
z drugiej wojny światowej. Uzu-
pełniłem coś tu i ówdzie i skoń-
czywszy robotę mogłem współ-
zawodniczyć z trzęsieniem 
ziemi w San Francisco, jeżeli 
chodzi o wyciąganie ludzi z łó-
żek. Później podłączyłem do tej 
piekielnej maszyny swój drugi 
telefon. 

Założyłem sobie drugi tele-
fon, kiedy stwierdziłem, że pod-
skakuję, ilekroć zadzwoni 
pierwszy. Numer nowego te- 
lefonu znało tylko sześć osób 
z biura, co skutecznie rozwiązy-
wało problem. Przestałem do-
stawać drgawek na dźwięk 
dzwonka i nigdy już nie obudził 
mnie ktoś, kto przyszedł powie-
dzieć, że ogłoszono alarm, a ja 
nie podnosiłem słuchawki i do  
wypadku pojechał za mnie ktoś 
inny. 

Zwykle śpię jak zabity. Za-
wsze tak było, matka musiała 
zrzucać mnie z łóżka, żebym po-
szedł do szkoły. Nawet w mary-
narce, kiedy wszyscy wokół 
mnie nie mogli zasnąć, myśląc 
o tym, co będzie się działo rano 
na pokładzie startowym, ja chra-
pałem w najlepsze i musiał mnie 
budzić dyżurny. 

Trochę też popijam. 
Wiecie, jak to jest. Z początku 

tylko na przyjęciach. Potem dwa 
głębsze do poduszki. Po rozwo-
dzie zacząłem pić sam, bo po raz 
pierwszy w życiu miałem kło-
poty z zaśnięciem. Zdaję sobie 
sprawę, że to jeden z sygnałów, 
ale do alkoholizmu stąd jeszcze 
daleka droga. 

Faktem jest jednak, że zaczą-
łem spóźniać się do pracy. Mu-
siałem coś z tym zrobić, zanim 
zrobią to moi przełożeni. Tom 
Stanley polecał mi poradnię, ale 
ja uważam, że mój budzik jest 
równie dobry. Każdy problem 
można rozwiązać, jak się mu do-
brze przyjrzeć i potem zrobić to, 
co trzeba. 

Kiedy na przykład stwierdzi-
łem, że trzy dni z rzędu wyłącza-
łem mój nowy budzik i na po-
wrót zasypiałem, przeniosłem 

wyłącznik do kuchni i połączy-
łem go z ekspresem do kawy. 
Gdy człowiek już wstanie i po-
czuje zapach kawy, jest za  
późno, żeby wracać do łóżka. 

W biurze wszyscy z tego żar-
towaliśmy. Koledzy uważali, że 
to sprytne. Dobrze, może 
szczury pokonujące labirynt też 
są sprytne. A może wy jesteście 
idealnie przystosowani, żadne 
kółko wam nie skrzypi i żadna 
sprężyna nie jest obluzowana 
– skoro tak, nie chcę nic o tym 
słyszeć. Powiedzcie to swojemu 
psychoanalitykowi. 

I tak, mój telefon zadzwonił. 
Usiadłem. Była noc. Wiedzia-

łem już, że nie jest to początek 
normalnego dnia w biurze. Po-
tem złapałem słuchawkę, zanim 
dzwonek zdołał złuszczyć drugą 
warstwę farby ze ścian. 

Zdaje się, że potrwało chwilę, 
zanim doniosłem słuchawkę 
do ucha. Wypiłem kilka drinków 
przed zaledwie paroma godzi-
nami, zresztą nigdy nie jestem 
w najlepszej formie, kiedy mnie 
budzą, nawet w sprawie wy-
padku. Usłyszałem oddech, 
a potem niepewny głos. 

– Pan Smith? Była to nocna 
telefonistka z Komisji, osoba mi 
nieznana. 

– We własnej osobie. 
– Łączę z panem Petcherem. 
Teraz nawet oddech ucichł 

i nie zdążyłem zaprotestować, 
a już znalazłem się w tej dwu-
dziestowiecznej wersji czyśćca 
– oczekiwaniu na połączenie. 

Właściwie nie miałem nic 
przeciwko temu, dawało mi to 
czas na obudzenie. Ziewnąłem, 
przeciągnąłem się i rzuciłem 
okiem na spis przybity do ściany 
nad stolikiem nocnym. Miałem 
go tam: C. Gordon Petcher, tuż 
pod przewodniczącym i sło-
wami „członkowie zespołu te-
renowego – zawiadomić w razie 
katastrofy”. Lista jest zmieniana 
w każdy czwartek na koniec 
dnia roboczego. Jedynie nazwi-
sko przewodniczącego, Rogera 
Ryana, widnieje na każdej. Co-
kolwiek się zdarzy, o każdej po-
rze dnia i nocy, Ryan dowiaduje 
się o tym pierwszy. 

Moje nazwisko było nieco  
niżej na liście, w rubryce zatytu-
łowanej „Odpowiedzialny za  
sprawy lotnictwa”, z numerem 
pagera i drugiego telefonu do-
mowego. 

C. Gordon Petcher, jako że 
najnowszy z pięciu członków 
Krajowej Komisji Bezpieczeń-
stwa Transportu, był z natury 
rzeczy nieco podejrzany. Ci 
z nas, którzy są zatrudnieni z ra-
cji swoich umiejętności zawo-
dowych, zawsze odnoszą się 
z pewną rezerwą do nowych 
członków Komisji mianowa-
nych na pięcioletnią kadencję. 
Każdy musi przejść okres 

próbny, po którym decydujemy, 
czy można mu ufać, czy też 
trzeba go przetrzymać. 

– Przepraszam, że musiałeś 
czekać, Bill. 

– Nie ma sprawy, Gordy.  
Chciał, żebyśmy mówili do  
niego Gordy. 

– Właśnie rozmawiałem 
z Rogerem. Mamy coś naprawdę 
dużego w Kalifornii. Ponieważ 
jest tak późno i wypadek jest po-
ważny, postanowiliśmy nie cze-
kać na dostępny transport. Jet-
Star ma zabrać zespół terenowy. 
Mam nadzieję, że będzie mógł 
wystartować najdalej za go-
dzinę. Jeżeli… 

– Jak duże to jest, Gordy? Chi-
cago? Everglades? San Diego? 

– Może być większe niż Wy-
spy Kanaryjskie — powiedział, 
jakby się tłumaczył. 

To się zdarza. Przekazując 
naprawdę złą wiadomość, czło-
wiek czuje się za nią trochę od-
powiedzialny. 

Ogarnęła mnie niechęć 
do tego nowego faceta mówią-
cego do mnie nieznośnym fir-
mowym żargonem, lecz jedno-
cześnie próbowałem wyobrazić 
sobie katastrofę większą niż 
na Teneryfie. 

Niewtajemniczeni mogą my-
śleć, że mówimy o miejscowo-
ściach, kiedy wymieniamy Chi-
cago, Paryż, Everglades i tak da-
lej. Nic podobnego. Chicago to 
DC-10, któremu urwał się silnik 
przy starcie; zginęli wszyscy 
na pokładzie. Everglades to  
L-1011, katastrofa, w której pasa-
żerowie ocaleli, a samolot lądo-
wał na brzuchu wśród bagien, 
podczas gdy załoga szamotała 
się z przednim podwoziem. San 
Diego to wielki, uśmiechnięty 
PSA 727, który zderzył się z Ces-
sną nad rezerwatem Indian, 
gdzie na niskich wysokościach 
roiły się małe maszyny typu  
Navajo, Cherokee i Piper Cuby. 
A Wyspy Kanaryjskie… 

W roku 1978 na Teneryfie 
zdarzyło się coś nie do pomyśle-
nia. W pełni zatankowany Bo-
eing 747 z pasażerami ruszył 
na pas startowy, podczas gdy 
inny 747 znajdował się tam jesz-
cze przed nim, niewidoczny 
w gęstej mgle. Samoloty się zde-
rzyły i spłonęły na ziemi, jak ja-
kieś niezdarne miejskie auto-
busy w godzinie szczytu, a nie 
zgrabne, piękne, nowoczesne 
maszyny latające. 

Jest to, a w każdym razie był, 
póki nie odebrałem tego tele-
fonu, najgorszy wypadek w hi-
storii lotnictwa. 

– Gdzie w Kalifornii, Gordy? 
– Oakland. W górach 

na wschód od Oakland. 
– Uczestnicy? 
– Pan Am 747 i United DC-10. 
– W powietrzu? 
– Tak. Oba samoloty z kom-

pletem pasażerów. Nie ma jesz-
cze dokładnych liczb… 

– Nieważne. Myślę, że wiem 
wszystko, co mi jest na razie po-
trzebne. Spotkamy się na lotni-
sku za jakieś… 

– Ja polecę porannym lotem 
z Dullesa. Pan Ryan chciał, że-
bym został tu jeszcze parę go-
dzin i nadzorował kwestie infor-
macji. 

– Jasne. Nie ma sprawy. 
Do zobaczenia koło południa. 

Wyszedłem z domu nie póź-
niej niż dwadzieścia minut 
po odłożeniu słuchawki. W tym 
czasie ogoliłem się, ubrałem, 
spakowałem, wypiłem kawę 
i zjadłem jajecznicę z kiełbasą. 
Czerpałem pewną dumę z faktu, 
że nigdy nie zbierałem się szyb-
ciej, nawet przed rozwodem. 

Cały sekret polega na przygo-
towaniu, ustaleniu rutyny i jej 
żelaznym przestrzeganiu. Na-
leży zaplanować swoje działa-
nia, co da się zrobić zawczasu, 
i kiedy przychodzi wezwanie, je-
steś gotowy. 

Wziąłem więc prysznic w ła-
zience na dole, a nie przy sy-
pialni, bo droga prowadziła 
przez kuchnię, gdzie mogłem 
włączyć zaprogramowaną ku-
chenkę mikrofalową i wcisnąć 
przycisk ekspresu do kawy – oba 
urządzenia zawsze napełniam 
wieczorem, czy jestem trzeźwy, 
czy pijany. Po prysznicu elek-
tryczna maszynka do ręki i jem, 
goląc się, potem zabieram go-
larkę na górę (...)”.

John Varley, 
„Milenium”, wyd. Rebis, 
Poznań 2026, 
cena 54 zł

Na miejscu największej kata-
strofy w dziejach amerykań-
skiego lotnictwa Bill Smith 
jest w kropce. W szczątkach 
jednej z maszyn znajduje coś, 
czego pochodzenia nikt  
nie potrafi wyjaśnić.

Tylko nie mówcie, Smith,  
że zrobili to kosmici...

Amerykański pisarz SF, wielokrotnie 
nagradzany (Hugo, Nebula, Locus) 
autor powieści i opowiadań, m.in. 
„Naciśnij Enter”. Na podstawie „Mile-
nium” powstał film o tym samym ty-
tule w reżyserii Michaela Andersona.

JOHN VARLEY (1947-2025)
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P rofesor warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych Tadeusz 
Pruszkowski (1888-1942) był nie tylko charyzmatycznym 
malarzem, krytykiem i pedagogiem, członkiem ugrupo-
wań „Bractwo św. Łukasza” czy „Loża Wolnomalarska”. 

Nie tylko startował w rajdach automobilowych i latał samolotem 
(miał własnego Havillanda DH.60 Moth). Był także filmowcem. 

Pruszkowski za kamerą 
Latem 1926 r. na plenerze SSP w Kazimierzu Dolnym miała 

miejsce rzecz bez precedensu. Pruszkowski nakręcił tam wraz 
z uczniami figlarny film „Szczęśliwy wisielec, czyli Kalifornia 
w Polsce”. Kamerę wypożyczono z Ministerstwa Wyznań Religij-
nych i Oświecenia Publicznego, które użyczyło także taśmy filmo-
wej. W roli operatora zadebiutował osobiście sam Pruszkowski. 

Planowano niewielką fabułę, ostatecznie powstał film pełno-
metrażowy, który w grudniu 1926 r. wyświetlano w warszawskim 
kinie „Splendid”. Choć taśmy spłonęły w czasie wojny, z rozpro-
szonych informacji i recenzji można odtworzyć zarysy produkcji. 

Polska Sierra Nevada 
Odtwórcami głównych ról zostali: Teresa Roszkowska, Ja-

nina Konarska, Eliasz Kanarek oraz Marian Szymanowski. Staty-
stami byli pozostali malarze, mieszkańcy Kazimierza, a także 
miejscowe psy, koty, gęsi, cielęta… no i Kazimierz nad Wisłą. „To 
najlepszy, najznakomitszy polski aktor filmowy – mówił Prusz-
kowski”. 

Dziennikarz „Muzy” Józef Brodzki obejrzał film na pokazie 
przedpremierowym. „Kazimierz Dolny. Trzeba być ślepcem, 
żeby nie odkryć tych skarbów – pisał. – Przecież to jest polska 
Sierra Nevada. Kapitalne złomy wapienne, tyle razy widziane 
w amerykańskich obrazach, rozlewna tafla wiślana, piasek, 
błyszczący w słońcu jak śnieg (...) czy biedota małej mieściny!”. 

Kanarek wisielcem 
Recenzentowi podoba się naturalność plenerów, ale także 

gry aktorskiej. Nic tu nie jest wydumane i wymyślone. Aktorzy 
także zyskali pochlebne opinie. Prym wiodła Roszkowska, 
okrzyknięta egzotyczną pięknością rodem z obrazów Gaugina. 
Brodzki docenił możliwości aktorskie Kanarka, tytułowego wi-
sielca, który z miłości i… biedy chce odebrać sobie życie i szuka 
ustronnego miejsca. 

„Scenariusz, jaki wymyślili młodzi malarze na urlopie, 
w słońcu, w wodzie, na piasku, z ładnymi koleżankami… i bez 
pieniędzy, mógłby zawstydzić niejednego oficjalnego humory-
stę” – zachwalał film Józef Brodzki.

„WESOŁY WISIELEC” 
Z KAZIMIERZA

Mariusz  
Grabowski

Tuchaczewski? Kto? 
Maj 1937 r. Plac Czerwony. Na  

trybunę wkracza marszałek Tu-
chaczewski. Samotny. Czuje się 
swobodnie – ręce w kieszeni, 
pod niesiona głowa – wszak to 
jego naturalne środowisko. Na-
gle obok niego pojawia się mar-
szałek Aleksandr Jegorow – je-
den z pierwszej piątki odznaczo-
nych przez Stalina. Jegorow Tu-
chaczewskiemu salutować nie 
zamierza. Nawet nań nie patrzy.  

Kończy się przemarsz woj-
skowej defilady. Tuchaczewski 
znika z pola widzenia. Jest ten 
sam dzień, zbliża się wieczór. Jó-
zef Stalin spotyka się z marszał-
kiem Klimientem Woroszyło-
wem. Atmosfera jest swobodna 
– Stalin żartuje, proponuje toast 
– a wyższą rangą dowódcy woj-
skowi doskonale czują się 

w swoim towarzystwie. Miły na-
strój przerywa Wódz: „Wkrótce 
wrogowie wewnętrzni zostaną 
zmieceni w proch, partia już ich 
demaskuje”. W szeregi wojsko-
wych wkrada się popłoch. Stalin 
jak gdyby nigdy nic proponuje 
kolejny toast: „Spokojnie, towa-
rzysze. Wielu z was pozostało 
wiernych. Podczas rocznicy paź-
dziernika spotkacie się ze mną”.  

Jako pretendent 
Trzy tygodnie po pierwszo-

majowej defiladzie marszałek 
Tuchaczewski marszałkiem być 
przestaje. Zostaje zatrzymany 
i osadzony. Był uznawany za jed-
nego z najzdolniejszych radziec-
kich dowódców, i to pomimo 
klęski w Bitwie Warszawskiej 
w roku 1920. Postrzegano go jako 
zdolnego stratega i człowieka 
z wizją. Talent. Jego zatrzymanie 
wprowadziło radzieckich woj-
skowych w konfuzję. 

Pod koniec maja zapada wy-
rok: Tuchaczewski wraz z in-
nymi wysoko usytuowanymi 
w rosyjskiej armii kompanami 
miał zawiązać spisek przeciw 
ojczyźnie. Chciał się przeciwsta-
wić partii. A partia buntu na po-
kładzie nie wybacza. Partia 
buntowników wyrzuca 
za burtę. Według partii Tucha-
czewski miał rozmach: przypi-
sywano mu chęć przeprowa-
dzenia „pałacowej rewolucji”, 
zamiar dokonania mordu 
na Stalinie, Mołotowie, Litwino-
wie. Prawdziwy zamach stanu.  

Tuchaczewski zakochanym 
w Józefie Wissarionowiczu to-
warzyszom jawił się jako samo-
zwańczy pretendent do tronu. 
Podobno chciał ustanowić woj-
skową dyktaturę i stanąć na czele 
państwa, oczywiście pozbywa-
jąc się zbędnego balastu w po-
staci „wiernych” ojczyźnie towa-
rzyszy. Podobno pragnął sojuszu 

z faszystowskimi Niemcami. Po-
dobno chciał zrzec się będących 
w posiadaniu ZSRR terenów. Po-
dobno. Bo że to wszystko nie-
prawda, wiedział każdy. Ale nie 
o to w tym wszystkim chodziło. 

Niech żyje Stalin! 
Proces Tuchaczewskiego po-

kazał czarno na białym sposób 
myślenia komunistycznych dy-
gnitarzy, panicznie bojących się 
o swoją pozycję. Zwłaszcza że 
były już marszałek w końcu 
przyznaje się do winy. Wyłącznie 
po to, by komuniści przerwali 
brutalne tortury. Sędziami w jego 
sprawie są jego niedawni kom-
pani: marszałkowie Blücher i Bu-
dionny. Po całodniowym proce-
sie wyrok jest łatwy do przewi-
dzenia: stracenie.  

Łubianka. Tuchaczewski stoi 
przed plutonem egzekucyjnym. 
W jego kierunku wymierzone 
strzelby. Zanim egzekutorzy na-

Bierni, mierni, wierni. 
Takich marszałków 
mianował Józef Stalin

Teresa Roszkowska była w filmie posażną panną, 
o której względy starali się dwaj ubodzy malarze

 PRZEŻYLI TYLKO WOROSZYŁOW I BUDIONNYZ PIERWSZYCH PIĘCIU

Ciąg dalszy ze str. 8
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cisną spust, marszałek zdąży 
krzyknąć: „Strzelacie do nas! 
Do Armii Czerwonej!”. Miejsca 
na sentymenty jednak nie ma. 
Zanim Tuchaczewski zostanie 
rozstrzelany, wykrzyczy jeszcze: 
„Niech żyje partia, niech żyje Sta-
lin!”. Ten ostatni skwitował to 
wzruszeniem ramion: „Jakiż 
podlec. Podważa wyrok sądu”.  

Trzy lata po śmierci Tucha-
czewskiego rangi generalskie 
wracają. Jest początek lat 40. 
Na świecie trwa już regularna 
wojna. Niemcy wyniszczają się 
wzajemnie ze Związkiem Ra-
dzieckim. Stalin robi ruch: 
otwiera dla sowieckiej generali-
cji możliwości awansu na wyż-
sze stopnie, które wprowadza, 
a właściwie – przywraca. 

30 marszałków 
Powstają tytuły: marszałek 

rodzaju wojsk i główny marsza-
łek rodzaju wojsk. De facto ist-
nieją wtedy trzy rodzaje marszał-
ków, obejmujących wojska lą-
dowe i powietrzne. Dwa wymie-
nione wyżej tytuły odnoszą się 
do lotnictwa, artylerii, wojsk 
pancernych, łączności i wojsk in-
żynieryjnych. W marynarce wo-
jennej marszałkami byli admira-
łowie floty i admirałowie floty 
Związku Radzieckiego. Te dwa 
określenia funkcjonują osobno.  

Gdy wojna się kończy, 
w Związku Radzieckim funk-
cjonuje 30 marszałków. Ich 
rangi były różne. Trzeba było 
wybrać tego „najwyższego”. 
Zostaje nim, rzecz jasna, Józef 
Wissarionowicz.  

Decyzją Rady Najwyższej 
ZSRR wódz Sowietów od 26 
czerwca 1945 r. zostaje generalis-
simusem Związku Radzieckiego. 
On sam marszałkiem był ledwie 
dwa lata. Ale to nie miało znacze-
nia, narzędzia władzy Stalina 
wykraczały poza oficjalne tytuły.  

Rokossowski jest inny 
Zanim jednak Józef Wissario-

nowicz zostanie generalissimu-
sem, tytuł marszałka w połowie 
1944 r. otrzyma Konstanty Ro-
kossowski, jedna z najciekaw-
szych postaci czasów Związku 
Radzieckiego. 19 maja 1945 r. Ro-
kossowski zostaje głównodowo-
dzącym Północnej Grupy Wojsk 
Armii Czerwonej z siedzibą w Le-
gnicy. Pod koniec 1949 r. miano-
wano go marszałkiem Polski. 

Rokossowski spośród innych 
marszałków wyróżniał się tym, 
że swoją robotę traktował po-
ważnie. Jako żołnierz carskiej ar-
mii w czasie Wielkiej Wojny nie 
zastanawiał się długo nad wybo-
rem drogi życiowej. Wstąpił 
do Armii Czerwonej już na po-
czątku jej powstania. Działał 
na Dalekim Wschodzie. Nie zła-
mały go nawet zatrzymanie i tor-
tury w czasie wielkiej czystki lat 
30. W szeregi armii wrócił w 1940 
r. i przez cały okres wojny wyróż-
niał się patriotyzmem, aktywno-
ścią i nieprzeciętnymi umiejęt-
nościami przywódczymi. 

Był inteligentny. Jako jeden 
z nielicznych, którzy pozytyw-
nie wyróżniali się na froncie i od-
różniali się błyskotliwością od in-
nych, miał szacunek. Paradoks? 

Być może. Rokossowski wśród 
towarzyszy status miał bowiem 
szczególny. Ale jego świetność 
skończyła się w roku 1956, gdy 
odszedł z Biura Politycznego KC 
PZPR. 

Pożyteczni idioci 
Wielu „kolegów” Rokossow-

skiego kierowało się wyłącznie 
potrzebą zrobienia kariery i pła-
wienia się w luksusach. Stero-
wały nimi niskie instynkty. Pie-
niądze, blichtr, hedonistyczne 
podejście do życia – tak wyglą-
dała elita Związku Radzieckiego. 
Niedźwiedziem na glinianych 
nogach przez długi okres żywota 
ZSRR rządzili po prostu poży-
teczni – z punktu widzenia 
Kremla – idioci, lubujący się 
w najbardziej prymitywnych 
i doraźnych, snobistycznych 
przyjemnościach. Jakby chcieli 
stworzyć nową arystokrację. 
Z pańszczyźnianą mentalnością.  

Większość radzieckich mar-
szałków cechowało niezwykłe 
wręcz proweniencyjne podo-
bieństwo. Wielu z nich wywo-
dziło się z rodzin ubogich, pro-

stych, w których panoszył się 
analfabetyzm i brak chęci 
na zmianę położenia. Chłopskie 
klany, wieś, trudnienie się sztuką 
najbardziej prymitywnego, pro-
stego rzemiosła – taki był prze-
ważnie rdzeń biograficzny wielu 
późniejszych przywódców 
wojsk  radzieckich. Również cha-
rakterologicznie przyszli mar-
szałkowie zbyt dalece od siebie 
nie odbiegali, ba, cechowała ich 
wspólnota osobowości. Przez 
wiele lat kształtował ich system 
– nieuznający indywidualności, 
tłamszący chęć rozwoju, tłu-
miący ambicje. 

Wspomniany już Woroszy-
łow – dowodzący siłami zbroj-
nymi przez 15 lat – był podobno 
jednym z najbardziej ograniczo-
nych intelektualnie marszałków.  

Miejsce w hierarchii 
Marszałkowie żyli sennym 

marzeniem o stworzeniu nowej 
arystokracji. Niektórzy w swoich 
domach tworzyli istne komnaty: 
najwyższej jakości dywany, wiel-
kie, królewskie łóżka, ciosane 
z najlepszego drewna drzwi, 
okryte kotarami przyozdobio-
nymi złotymi frędzlami. Pokryte 
aksamitem abażury, ozdoby. 
Za domem imponujące ogrody, 
które koniecznie wymagają 
opieki wyspecjalizowanej 
służby. Kucharka, szofer, poko-
jówka. Nie masz tego? Powinie-
neś się wstydzić. Takie było my-
ślenie radzieckich marszałków.  

Dla wielu z nich powinnością 
było posiadanie wypoczynko-
wych pałaców w krymskich ku-

rortach. Wspomniany już mar-
szałek Woroszyłow znany był 
z organizacji wczasów w jednym 
z takich ośrodków w Soczi. Oczy-
wiście wszystko zależało od te -
go, ile miało się haftów na pago-
nach. 

Jesteś „ledwie” młodszym 
oficerem? Musisz spać w wielo-
osobowym lokum. Major, puł-
kownik? Możesz liczyć na  
osobną kucharkę, najlepsze je-
dzenie. Dwupokojowy aparta-
ment. Chwalisz się tytułem mar-
szałka? Dostajesz osobną willę. 
Przy plaży, z widokiem na mo-
rze. Przeszkadza ci, że plaża – 
mimo że cudowna – zamiast być 
piaszczysta, pokryta jest drob-
nymi kamieniami? Wyłożymy ci 
ją drewnianymi chodnikami. Je-
śli jeszcze to jest za mało, chod-
niki przykryjemy białym, deli-
katnym materiałem.  

Pierś w orderach 
Finezja i kreatywność ówcze-

snej „sowieckiej arystokracji” 
wykraczała daleko poza wyobra-
żenia o luksusowym życiu. Naj-
ciekawsze jest jednak to, że mar-

szałkowie w swoich przywile-
jach nie tylko nie widzieli nic 
zdrożnego, ba, uważali, że im to 
się po prostu należy. Że to nor-
malne. Przecież są marszałkami. 
Nawet śmierć nie była powo-
dem, by każdego człowieka po-
traktować tak samo. 

Każdy radziecki marszałek 
z upodobaniem nosił na sobie 
otrzymane ordery – rekordziści 
dochodzili do 60 odznaczeń. 
Mieli prawo do samochodu, wy-
godnego mieszkania w Moskwie 
oraz daczy (najczęściej na Kry-
mie). W radzieckim systemie sta-
nowili arystokrację wyjętą spod 
reguł prawa i gospodarki obo-
wiązujących w ZSRR. Innymi 
słowy, nie było dla nich ograni-
czeń w dostępie do dóbr luksu-
sowych, nie spotykała ich także 
kara za ewentualne nadużycia 
prawa. Jedynym wyjątkiem były 
zarzuty na tle politycznym sta-
wiane przez partyjną wier-
chuszkę i NKWD. 

Co ciekawe, prawie wszyscy 
radzieccy marszałkowie, którzy 
swoje tytuły zdobywali do po-
łowy lat 60., zaczynali karierę 
wojskową w służbie cara 
Wszechrosji. Awansowali 
szybko. Podczas Wielkiej Wojny 
światowej większość z nich do-
czekała się stopni podoficer-
skich. Największy wpływ na wy-
windowanie ich karier miała 
czystka z lat 30. Aresztowani wy-
socy dowódcy zastępowani byli 
przez żołnierzy najniższego na-
wet szczebla. Z dnia na dzień. 
Rządzili oni Rosją przez kolejne 
dziesiątki lat. 

MARSZAŁKOWIE STALINA TO ELI -
TA DOWÓDCÓW WOJSKOWYCH 
ZSRR, ODGRYWAJĄCYCH KLU-
CZOWĄ ROLĘ W II WOJNIE ORAZ 
W STRUKTURACH TERRORU  

Generalissimus                       
Józef Wissarionowicz 
Stalin w otoczeniu 
radzieckich marszałków 
i generałów, 1945 r. 

W latach 1904-1907 „Robotnika” redagowali m.in. Feliks 
Kon, Mar    ce li Handelsman, Andrzej Strug i Feliks Sachs

KARTKA Z KALENDARZA/ PITAWAL PRASOWY

Pod koniec 1905 r. wśród polskich socjalistów emocje rewo-
lucyjne sięgały zenitu. Dowodem pierwsza strona „Robotni-
ka” z 26 grudnia, z płomiennym apelem C.K.R.P.P.S., czyli 
Centralnego Komitetu Robotniczego Polskiej Partii Socjali-
stycznej, najwyższego organu wykonawczego i kierowni-
czego partii w okresach między zjazdami. Tego dnia nakład 
„Robotnika” sięgnął 30 tys. egzemplarzy. 

„Towarzysze! Obywatele! 
Trzydzieści lat ciągłej, a nieustannej walki pod sztandarem so-

cjalizmu wydało pożądany plon. Rząd carski, który się dotąd utrzy-
mywał przy władzy siłą brutalną, fałszem, szalbierstwem, stanął 
na brzegu przepaści, w którą lada chwila runie. Zorganizowany, 
świadomy swoich interesów klasowych proletariat miejski i wiej-
ski, stanowi dzisiaj jedyną siłę, która jest w stanie w tę przepaść go 
wtrącić. 

I oto następuje dawno oczekiwana chwila zrealizowania, wy-
cielenia w życie tego, co krwią ludu roboczego zostało zdobyte. 
Chwila to przełomowa. Bierność w takiej chwili jest zbrodnią. 
Wszystkie sfery społeczeństwa winny wziąć udział w tej walce, po-
mnąc, że w chwili rewolucji, kto nie z nami, ten przeciwko nam. 

Ujmując ster tej walki w swoje ręce, aż do chwili utworzenia się 
rządu rewolucyjnego postanawiamy: 

Przystąpić do powszechnego w całym kraju strejku. 
Niech staną wszystkie fabryki, zakłady przemysłowe, warsz-

taty, wszystkie koleje, telegrafy, telefony i inne środki komunikacji, 
tramwaje i wogóle ruch kołowy. 

Niech będą pozamykane wszystkie sklepy, składy i maga-
zyny, domy handlowe i bankierskie, kantory przewozowe i t. d. 
Jedyny wyjątek, ze względu na dobro ogółu, stanowią: a) sklepy 
spożywcze, b) piekarnie, c) apteki, d) szpitale, e) gazownie i f) 
wodociągi. 

Sklepy spożywcze mogą być otwarte tylko do l-ej godz., przy-
czym wszelkie podniesienie cen na produkty spożywcze będzie 
karane konfiskatą tych produktów na rzecz strejkujących oraz za-
mknięciem takich sklepów. 

Piekarnie mają być czynne wyłącznie dla wypieku chleba i bu-
łek. Wszelkie przekroczenie tego nakazu pociąga za sobą zamknię-
cie piekarni. 

Apteki funkcjonują normalnie z tym tylko ograniczeniem, że 
20% dochodu brutto spłacają do kas strejkujących. 

Składy apteczne mają być bezwzględnie zamknięte. 
Szpitale, specjalnie utworzone posterunki lekarskie oraz pomoc 

udzielana przez lekarzy, akuszerki i felczerów nie tylko nie doznają 
ograniczeń, ale korzystają z opieki i ochrony władz rewolucyjnych. 

Dla tych samych względów dobra ogółu dozwolonym jest do-
wóz produktów na rynki i przywożący je włościanie znajdują się 
również pod opieką władzy rewolucyjnej. Wszelkie gwałty oraz 
próby kradzieży i rabunku będą karane doraźnie. (…) 

Manifest powyższy wykonany będzie przez ogół obywateli. 
Wykonany być musi przez ogół, albowiem ogół organizuje w sen-
sie walki rewolucyjnej (...) 

Niech żyje Rewolucja! 
C.K.R.P.P.S.”.                                                                                                                   opr. strzyg

PPS idzie po władzę 
w Królestwie zimą 1905 r.
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzień sprzyja odważnym de-
cyzjom. Horoskop dzienny 
radzi zaufać intuicji. Dzięki 
temu pojawi się szansa 
na spektakularny sukces.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokój i cierpliwość przynio-
są dobre efekty. Horoskop 
na dziś to wskazówka, by 
unikać pośpiechu. To po-
zwoli zachować równowagę. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Rozmowy okażą się kluczem 
do sukcesu. Wysłuchaj in-
nych. Horoskop dzienny 
na czwartek zapowiada, że 
zyskasz cenne wsparcie.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Skup się na domowych spra-
wach. Horoskop dzienny za-
powiada, że mały gest życzli-
wości poprawi ci na długo re-
lacje z otoczeniem i nastrój.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Energia będzie sprzyjać dzia-
łaniu. Horoskop na dziś wy-
raźnie podpowiada, by wy-
korzystać okazję i pokazać 
światu swoje mocne strony. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Dobra organizacja pozwoli 
uniknąć stresu. Horoskop 
dzienny na czwartek radzi 
działać konsekwentnie i nie 
tracić wiary w siebie.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Harmonia i równowaga będą 
dziś bardzo ważne. Horo-
skop dzienny podpowiada, 
by znaleźć czas na odpoczy-
nek oraz miłe spotkanie.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja determinacja pomoże 
pokonać przeszkody. Horo-
skop na dziś to wskazówka, 
by zachować spokój i trzy-
mać się przyjętego planu.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Nowe pomysły mogą przy-
nieść korzyści nie tylko to-
bie. Horoskop dzienny 
na czwartek radzi nie bać się 
nadchodzących zmian.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Wytrwałość zostanie zauwa-
żona. Horoskop dzienny wy-
raźnie zapowiada, że drobny 
sukces doda motywacji 
do kolejnych działań.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Kreatywność będzie twoim 
atutem. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by otworzyć się 
na inspiracje oraz nowe 
możliwości wokół.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Intuicja podpowie właściwe 
rozwiązanie. Zaufaj sobie i uni-
kaj wątpliwości. Horoskop 
dzienny na czwartek mówi, że 
dobrze na tym wyjdziesz. 

Z ŻYCIA GWIAZD

1 czerwca celebrytka doko-
nała oficjalnej zmiany nazwi-
ska i obecnie figuruje w Cen-
tralnej Ewidencji i Informacji 
o Działalności Gospodarczej 
jako Klaudia Halejcio-Wojcie-
chowska. Jak informuje roz-
mówca Pudelka, ślub influ-
encerki z biznesmenem 
Oskarem Wojciechowskim 
odbył się dwa dni wcześniej 
– 30 maja.

Klaudia Halejcio  
wyszła za mąż

Kontakt z naturą daje mi siłę do dalszej pracy

Małgorzata Pieczyńska w „Świat i ludzie” Fot. Sylwia Dąbrowa

Popularny aktor spotkał 
na swojej drodze stołecznych 
paparazzich. Stramowski 
przemierzał ulice Warszawy, 
gawędząc przez telefon, i na-
pełniał płuca nikotyną z pod-
grzewacza tytoniu. Na sto-
pach miał buty warte prawie 
4 tys. zł, a na nadgarstku ze-
garek Patek Philippe Nautilus 
za ponad 130 tys. zł.

Piotr Stramowski 
ceni luksus

Celebrytka najpierw rozwio-
dła się z Michałem Koterskim, 
a potem próby czasu nie prze-
trwał jej związek z gdyńskim 
biznesmenem. Podsumowu-
jąc ten czas w rozmowie 
z podcastem „Bratnie Dusze”, 
powiedziała: Jestem znowu 
singielką i cieszę się. Odczu-
wam dużo spokoju w głowie, 
harmonii. Jestem ważna dla 
samej siebie i to jest fajne. 
Lepiej być samemu niż brać 
jakieś półśrodki, wiązać się 
z kimś, z kim nawet nie chce 
się być, albo kto zawiódł 
na całej linii – podsumowała. 
(GZL) Fot. Sylwia Dąbrowa

Marcela Leszczak 
odczuwa dużo spokoju

W TELEWIZJI

Gangi Nowego Jorku
Stopklatka, 20:00
Nowy Jork, połowa XIX 
wieku. Podczas zamieszek 
ginie przywódca jednej z 
grup. Świadkiem tragicz-
nego zdarzenia jest jego 
kilkuletni syn, Amsterdam. 
Chłopiec trafia do sierociń-
ca, a władzę w Five Points 
przejmuje zabójca, zwany 
Billem Rzeźnikiem. Po 
szesnastu latach Amster-
dam powraca z zamiarem 
pomszczenia ojca.

Piłka nożna: Mistrzostwa 
Świata w Kanadzie,  
Meksyku i USA
TVP 1, 20:40
23. edycja Mistrzostw 
Świata w piłce nożnej zy-
skuje nową odsłonę. Liczba 
drużyn rośnie z 32 do aż 
48. Mecz otwarcia zagrają 
o 21:00 Meksyk z Republi-
ką Południowej Afryki w 
Mexico City.

The Rolling Stones – Total-
ly Stripped
TVP Kultura, 22:20
Film podąża za The Rolling 
Stones w 1995 roku, gdy 
nagrywali i wykonywali 
okrojone wersje klasycz-
nych piosenek podczas se-
sji w Tokio i Lizbonie oraz 
na scenach Amsterdamu, 
Paryża i Londynu.

Bękarty wojny
Polsat Film, 23:20
II wojna światowa, Francja. 
Pułkownik SS morduje 
ostatnią ukrywającą się w 
okolicy rodzinę Żydów.  
W USA porucznik Raine 
otrzymuje rozkaz sformo-
wania jednostki do walki  
z hitlerowcami.

 Poziomo:
 3)	mityczny	stwór	ziejący	og-
  niem,
 6)	 teren	rekreacyjny	z	dużą	
	 	 ilością	zieleni,
 11) likier ze spirytusu i kminku,
 12)	Wirtualna	Polska	lub	Interia,
 13)	kraj	należący	do	Unii	Euro-
  pejskiej,
 14)	dekoracyjny	układ	otworów,
 15)	mityczna	matka	Kastora	
	 	 i	Polluksa,
 16)	indyjski	milioner,	krezus,
 17)	uczucie	przygnębienia,	me-
	 	 lancholia,
 18)	płochliwy	ssak	leśny,
 19)	pora	roku	z	wakacjami,
 21)	trzeźwiące	dla	hrabiny,
 23)	polski	zespół	rockowy	
	 	 („Nocny	patrol”),
 26)	staropolskie	porwanie	panny,
 27)	łuk	wsparty	na	kolumnach,
 30)	aktorka	z	polskiego	serialu	
	 	 „Proud”,
 31)	szklana	ampułka	z	lekiem,
 34)	przyjemna	woń,	zapach,
 38)	zapowiada	audycje	radiowe,
 39)	oścista	ryba	karpiowata,
 40)	porozumienie	handlowe,
 41)	ptak	wodny	z	rodziny	siewek,
 42)	mała,	spłaszczona	kość	
  w stawie, np. rzepka.
 Pionowo:
 1)	 „…:	Detektyw	z	Hawajów”,	
 2)	 afrykański	kraj	z	Lusaką,
 3)	 broń	Michała	Wołodyjow-
	 	 skiego,
 4)	 zniżka	dla	stałego	klienta,	
	 	 bonifikata,
 5)	 rybożerny	ptak	z	Mazur,
 6)	 ogół	adwokatów,	adwokatura,

 7)	 jednoaktowa	opera	Siergie-
	 	 ja	Rachmaninowa,
 8)	 album	z	seriami	i	całostkami,
 9)	 stos	słomy	lub	desek,
 10)	stawiana	przez	wróżbitę,
 20)	francuski	film	z	rolą	Audrey	
	 	Tautou,
 22)	źródło	światła	przy	łóżku,
 24)	komputer	naszych	dziadków,
 25)	Rafael,	hiszpański	tenisista,
 28)	fotel	o	esowato	wygiętych	

	 	 nogach,
 29)	płyta	sklejona	z	cienkich	
  warstw drewna,
 31)	żartobliwie	o	skarbie	państwa,
 32)	nie	przykłada	się	do	pracy,	
	 	 próżniak,
 33)	ciężka,	jednostajna	praca,
 35)	Nike	z	Samotraki,
 36)	symfoniczna	lub	instrumen-
  talna,
 37)	odgłos	kruszonego	lodu.

KRZYŻÓWKA NR 88

ROZWIĄZANIE NR 87

AUTOPROMOCJA 0110990363
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 
H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

LOKALE UŻYTKOWE - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 

w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 

co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 

współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 

udział ! 602738759

Handlowe

SPORT I REKREACJA

ROWERY używane dobre, 508-436-420

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE_DACHÓW. 

788-016-988.

AUTOREKLAMA

Towarzyskie

MIŁY Zbyszek. 796338398

AUTOREKLAMA

Polecamy    

Motoryzacja 
na wysokich obrotach motofakty.pl

Pozwolenie na budowę nie jest 
bezterminowe

Jak długo ważne 
jest pozwolenie 
na  budowę 
Zasady dotyczące termino-

wości pozwolenia na budowę 
reguluje ustawa Prawo budow-
lane. Zgodnie z przepisami, de-
cyzja o pozwoleniu na budowę 
nie jest bezterminowa i może 
stracić ważność w dwóch pod-
stawowych przypadkach: 

1. Brak rozpoczęcia budowy 
przez 3 lata 

Jeżeli inwestor nie rozpocz-
nie robót budowlanych w ciągu 
3 lat od dnia, w którym decyzja 
stała się ostateczna, pozwole-
nie na budowę wygasa z mocy 
prawa. 

2. Przerwa w budowie dłuż-
sza niż 3 lata 

Pozwolenie traci ważność 
również wtedy, gdy inwestor 
przerwie budowę na okres 
dłuższy niż 3 lata. 

Co istotne, w obu przypad-
kach wygaśnięcie następuje au-
tomatycznie, na podstawie sa-
mej ustawy. Organ administra-
cji jedynie stwierdza ten fakt 

w drodze decyzji, ale nie decy-
duje o nim uznaniowo. 

Co oznacza 
„rozpoczęcie robót 
budowlanych” 
Prawo budowlane precy-

zuje, że rozpoczęcie budowy to 
podjęcie prac przygotowaw-
czych, takich jak: 

a wytyczenie geodezyjne 
obiektu w terenie, 

a wykonanie niwelacji te-
renu, 

a zagospodarowanie terenu 
budowy wraz z budową obiek-
tów tymczasowych, 

a wykonanie przyłączy do  
sieci infrastruktury technicznej 
na potrzeby budowy. 

Samo uzyskanie dziennika 
budowy czy ogrodzenie działki 
nie zawsze wystarczy. Klu-
czowe jest to, czy faktycznie 
doszło do rozpoczęcia procesu 
budowlanego w rozumieniu 
przepisów. 

Kiedy przerwa 
w  budowie jest „zbyt 
długa” 
Równie istotna jest kwestia 

przerwy w realizacji inwestycji. 
Jeżeli roboty budowlane zo-
stały rozpoczęte, ale następnie 
nie były kontynuowane przez 
okres dłuższy niż 3 lata, pozwo-
lenie również wygasa. 

Przy ocenie, czy doszło do  
przerwy, organy administracji 
nie opierają się wyłącznie 
na wpisach w dzienniku bu-

dowy. Kluczowe znaczenie ma 
rzeczywisty stan zaawansowa-
nia robót w terenie. 

Pozorne prace nie 
uratowały pozwolenia 
Ciekawy przykład praktycz-

nego zastosowania tych przepi-
sów opisał Główny Urząd Nad-
zoru Budowlanego w jednym 
z artykułów z cyklu „Ciekawe 
interpretacje GUNB”. 

Prezydent Miasta Poznania 
stwierdził wygaśnięcie z mocy 
prawa pozwolenia na budowę 
z sierpnia 2007 roku, dotyczą-

cego budowy sześciu segmen-
tów w zabudowie szeregowej. 
Podstawą decyzji były kontrole 
przeprowadzone przez powia-
towego inspektora nadzoru bu-
dowlanego. 

Kontrole wykazały, że 
w kwietniu 2010 r. inwestor 
wykonał jedynie fundamenty 
pod obiekty. Ponad 3 lata póź-
niej, w październiku 2013 r., 
na placu budowy nadal były 
widoczne tylko fundamenty. 
Jednak w listopadzie tego sa-
mego roku inwestor wykonał 
prace porządkowe, takie jak 

uporządkowanie terenu, wyko-
szenie trawy, nawiezienie 
dwóch świeżych mas piasku 
oraz odsłonięcie fragmentów 
ziemi przy fundamentach, na-
tomiast nie podjął prac budow-
lanych. 

Wpisy w dzienniku budowy 
roku 2010 mówią o zabetono-
waniu ław i stóp fundamento-
wych, a kolejne z lat 2011-13 – 
o nasadzeniu krzewów, robo-
tach porządkowych i konser-
wacyjnych fundamentów, 
pewnych pracach geodezyj-
nych oraz naprawie i wymianie 
ogrodzenia placu budowy. 

W tej sytuacji uznano, że 
w okresie od marca 2010 roku 
do października 2013 roku 
na budowie nie były prowa-
dzone roboty budowlane. Wo-
jewoda utrzymał tę decyzję 
w mocy, wskazując, że wpisy 
w dzienniku budowy świadczą 
tylko o pozorach aktywności 
inwestora. 

Wyrok sądu w  sprawie 
wygaśnięcia 
pozwolenia 
Inwestor zaskarżył decyzję, 

jednak zarówno Wojewódzki 
Sąd Administracyjny w Pozna-
niu, jak i Naczelny Sąd Admini-
stracyjny nie podzieliły jego ar-
gumentów. Wyrokiem z 19 li-
stopada 2014 roku WSA oddalił 
skargę, a NSA wyrokiem z 2 
grudnia 2016 roku oddalił 
skargę kasacyjną. 

Naczelny Sąd Administra-

cyjny potwierdził, że wpisy 
w dzienniku budowy „same 
przez się nie świadczą o konty-
nuowaniu budowy”. Sąd 
uznał, że o przerwaniu procesu 
budowlanego świadczy nie-
zmieniony stan techniczny in-
westycji pomiędzy kwietniem 
2010 roku a październikiem 
2013 roku. 

Zdaniem NSA wpisy stano-
wiły jedynie „dowód pozornej 
aktywności inwestora” i były 
nieadekwatne do faktycznego 
zaawansowania robót. 

Nie budujesz, tracisz 
pozwolenie 
Przypadek z Poznania poka-

zuje jasno, że do utrzymania 
pozwolenie na budowę: 

a nie wystarczy „utrzymy-
wać pozorów” prowadzenia ro-
bót, 

a kluczowy jest realny po-
stęp prac w terenie, a nie same 
wpisy w dokumentacji w do-
datku niezwiązane bezpośred-
nio z prowadzeniem prac bu-
dowlanych. 

Dla inwestorów oznacza to 
jedno: jeśli budowa zostaje 
wstrzymana na dłużej, trzeba 
liczyć się z ryzykiem utraty po-
zwolenia i koniecznością po-
nownego przechodzenia całej 
procedury administracyjnej. 
W praktyce może to oznaczać 
nie tylko dodatkowy czas, ko-
nieczny dla przeprowadzenia 
formalności, ale też poważne 
koszty.

Katarzyna Laszczak
redakcja@regiodom.pl

Wielu inwestorów zakłada, 
że pozwolenie na budowę 
pozostaje ważne bez ograni-
czeń czasowych. Tymcza-
sem przepisy prawa budow-
lanego wskazują, że decyzja 
może wygasnąć z mocy pra-
wa. 

Pozwolenie na budowęnie jest bezterminowe, a może 
wygasnąć, np. na skutek przerwania prac
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Szczecin, to miasto wielu festi-
wali - muzycznych, filmo-
wych, teatralnych, literackich, 
designerskich, architektonicz-
nych i interdyscyplinarnych. 
Część z nich od lat buduje 
swoją rozpoznawalność 
w kraju i za granicą, inne roz-
wijają się dzięki energii lokal-
nych twórców, instytucji, sto-
warzyszeń i niezależnych orga-
nizatorów. 

- Brakowało jednak wspól-
nej platformy promocji wyda-
rzeń artystycznych - podkreśla 
Anna Lemańczyk, dyrektor 
Szczecińskiej Agencji Arty-
stycznej. - Tę lukę ma wypełnić 
Szczecin Festival. Będziemy so-
bie pomagać, choćby w sprze-
daży biletów, wspólnie promo-
wać na Facebooku czy stronie 
internetowej, a nawet dopaso-
wywać kalendarz imprez, by 
się ze sobą nie pokrywały. 

Anna Lemańczyk przy-
znaje, że poprzez Szczecin Fe-
stival chce pokazać, jak dużo się 
w Szczecinie dzieje, jak dużo 
jest festiwali. 

- Wydarzenia o różnej skali 
i charakterze - od dużych festi-
wali o ugruntowanej pozycji 
po mniejsze inicjatywy, które 
tworzą wyjątkowy klimat lokal-
nej sceny artystycznej. 

Szczecin Festival to marka 
parasolowa, która ma połączyć 
szczecińskie wydarzenia 
pod wspólnym systemem ko-
munikacji, zwiększyć ich wi-
doczność oraz wzmocnić wize-
runek miasta jako miejsca tęt-
niącego kulturą przez cały rok. 

Na zaproszenie do włącze-
nia się w działalność projektu 
odpowiedziało (na razie) sie-
demnastu organizatorów wy-
darzeń artystycznych, które od-
bywają się w Szczecinie. 
Na pierwszym spotkaniu 
Szczecin Festival w Teatrze Let-

nim po kolei się zaprezento-
wali. To pierwszy raz, kiedy się 
udało w jednym miejscu zgro-
madzić organizatorów najważ-
niejszych niezależnych festi-
wali w Szczecinie. 

Autoprezentację rozpoczął 
przedstawiciel festiwalu, który 
odbędzie się już za tydzień - 
Project Szczecin 26. 

- To będzie festiwal rapowy, 
który może się stać ważnym 
punktem dla młodszej publicz-
ności oraz fanów współcze-
snych brzmień - twierdzi Paweł 
Rosik, przedstawiciel Project 
ZS. 

Project Szczecin ’26 to wy-
darzenie muzyczne o nowocze-
snym, miejskim charakterze. 
Jego formuła pozwala prezen-
tować aktualne trendy mu-

zyczne, artystów popularnych 
wśród młodego pokolenia 
i energię dużego wydarzenia 
plenerowego. Istotne znacze-
nie ma także lokalizacja i miej-
ski kontekst, które podkreślają 
dynamiczny charakter Szcze-
cina. Project Szczecin ’26 po-
szerza ofertę kulturalną miasta 
o format nastawiony na świe-
żość, rozrywkę i szeroki zasięg 
promocyjny. 

Jeszcze w czerwcu (dokład-
nie za 2,5 tygodnia) ruszy ko-
lejny szczeciński festiwal: Hells 
Bells Festival. 

- Zapraszamy wszystkich 26 
i 27 czerwca na Łasztownię, pl. 
Gryfitów - mówi Piotr Trafny. - 
Hells Bells Festival, to propozy-
cja dla publiczności poszukują-
cej mocniejszych brzmień i in-
tensywnych koncertowych 
emocji. Wydarzenie koncen-
truje się wokół muzyki gitaro-
wej, rockowej, metalowej 
i punkowej. 

Piotr Trafny podkreśla, że 
festiwal buduje przestrzeń dla 
fanów alternatywnej sceny 
muzycznej oraz zespołów re-
prezentujących wyrazisty, 
energetyczny repertuar. Jego 
siłą jest koncertowa atmosfera, 
bezpośredni kontakt artystów 
z publicznością i mocny profil 
programowy. Hells Bells Festi-
val uzupełnia kulturalną mapę 
Szczecina o wydarzenie skiero-
wane do odbiorców cięższych 
gatunków muzycznych. 

- Nasz festiwal już zwrócił 
uwagę publiczności z całej Pol-
ski, Niemiec i Skandynawii.

Leszek Wójcik 
Szczecin

Szczecin Festival to nowa 
inicjatywa Szczecińskiej 
Agencji Artystycznej, która 
ma połączyć i promować 
najważniejsze festiwale oraz 
wydarzenia kulturalne 
w mieście. We wtorek po raz 
pierwszy spotkali się organi-
zatorzy aż 17 różnych festi-
wali.

Jedno miasto, wiele imprez. 
Startuje Szczecin Festival

Jedno miasto, wiele festiwali, niezliczone emocje. 
Startuje Szczecin Festival
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Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej w Ustce zaprasza wszyst-
kich seniorów - mieszkańców Ustki - na wyjątkowe wydarzenie 
„Dzień Usteckiego Seniora” pod hasłem „Eko Senior w sercu 
lata”, które odbędzie się 12 czerwca na terenie OSiR w Ustce. 
Wydarzenie organizowane jest z okazji Międzynarodowego 
Dnia Osób Starszych. Dzień Seniora rozpocznie się o godzinie 
10 uroczystym przemarszem seniorów spod bramy przy ulicy 
Grunwaldzkiej. 

KRÓTKO

Dzień pełen atrakcji dla seniorów

KOSZALIN

W piątek o 18.30 Filharmonia 
Koszalińska planuje uroczy-
ste zakończenie swego jubile-
uszowego, 70. sezonu arty-
stycznego. Po części oficjalnej 
na estradzie wystąpi Walde-
mar Malicki, jeden z najbar-
dziej wszechstronnych pol-
skich pianistów - solista, ka-
meralista, improwizator.  

Waldemar Malicki w roku 
1982 ukończył z wyróżnie-
niem Akademię Muzyczną 
w Gdańsku, a następnie do-
skonalił umiejętności 
w Wiedniu. Nagrał ponad 40 
płyt, z których trzy - z utwo-
rami Henryka Wieniaw-
skiego, Ignacego Jana Pade-
rewskiego i Jana Sebastiana 

Bacha - otrzymały w latach 
1997, 2000 i 2003 nagrody 
polskiego przemysłu fonogra-
ficznego „Fryderyk”.  

12 czerwca Waldemar Ma-
licki z towarzyszeniem orkie-
stry Filharmonii Koszaliń-
skiej pod batutą jej pierw-
szego dyrygenta Jakuba 
Chrenowicza zagra Koncert 
fortepianowy F-dur George’a 
Gershwina. W koncercie, 
kończącym 70. sezon arty-
styczny Filharmonii Kosza-
lińskiej znajdzie się jeszcze 
uwertura do opery „Halka” 
Stanisława Moniuszki i po-
emat symfoniczny „Step” 
op. 66 Zygmunta Noskow-
skiego. 

Waldemar Malicki na 
zakończenie sezonu Filharmonii
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Morze Bałtyckie

Nad Pomorze dociera 
chłodne i wilgotne 
powietrze z zachodu. 
W ciągu dnia sporo 
c h m u r  i  o p a d ó w 
deszczu na zachodzie 
możliwe gwałtowne 
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Melomani Waldemara Malickiego znają przede 
wszystkim jako współautora i wykonawcę projektu 
„Filharmonia Dowcipu” w reżyserii Jacka Kęcika, 
realizowanego dla TVP. Obecnie artysta kontynuuje ten 
projekt w formie koncertów na żywo 
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Tegoroczne mistrzostwa świata 
2026 przejdą do historii 
pod niemal każdym możliwym 
względem. Przede wszystkim 
dlatego, że po raz pierwszy 
w historii weźmie w nich udział 
aż 48 reprezentacji, rozegrane 
zostaną aż 104 mecze, a turniej 
odbędzie się w trzech krajach 
jednocześnie. 

Gospodarze – USA, Kanada 
i Meksyk – zainaugurują turniej 
w najbliższy weekend. Szef 
FIFA Gianni Infantino oraz pre-
zydent USA Donald Trump tra-
dycyjnie zapowiadają wielkie 
święto futbolu, jednak to wła-
śnie te postacie budzą także 
najwięcej kontrowersji. Poli-
tyka wewnętrzna i międzyna-
rodowa USA, w tym kwestie 
związane z imigracją, rodzi 
obawy o atmosferę turnieju, 
szczególnie podczas spotkań 
z udziałem reprezentacji Iranu. 
Ten kraj pozostaje w konflikcie 
z USA od lutego, gdy rozpo-
częły się amerykańsko-izrael-
skie naloty. Długo trwały dys-
kusje, czy drużyna z zaatako-
wanego kraju wycofa się, a pre-
zydent Trump zasugerował 
w pewnym momencie, że 
może ona wziąć udział w tur-
nieju, ale ze względów bezpie-
czeństwa niekoniecznie po-
winna. 

„Udział Iranu w mundialu 
pozostanie wątpliwy, dopóki 11 
mężczyzn nie wybiegnie na bo-
isko” – tak „The Athletic” pod-
sumował sytuację drużyny 
z Bliskiego Wschodu kilka dni 
przed początkiem mistrzostw. 

Powtórka z 2010 roku? 
W meczu otwarcia 
Meksyk z RPA 
Turniej jako pierwsi otworzą 

Meksykanie, którzy podejmą 
RPA na wypełnionym po brzegi 
Estadio Azteca. Podczas meczu 
otwarcia legendarny stadion 
zgromadzi rekordową publicz-
ność – 87 523 kibiców. – To będzie 
światowa fiesta – zapowiadają 
hucznie gospodarze. FIFA na ten 
mecz wyznaczyła doświadczo-
nego arbitra Wiltona Sampaio 
z Brazylii. 

Warto przypomnieć szczegól-
nie młodszym kibicom, że obie 
reprezentacje już wcześniej za-
inaugurowały mundial w 2010 
roku. Wówczas RPA zremiso-
wała z Meksykiem, a jedną z bra-

mek zdobył Siphiwe Tshabalala, 
który po golu zaprezentował kul-
towy taniec. Radość gospodarzy 
nie trwała długo, bo w 79. minu-
cie wyrównał Rafael Márquez. 

Z tamtej generacji ostał się 
w kadrze Meksyku jedynie 
Guillermo Ochoa, dziś 40-letni 
bramkarz, który dwa pierwsze 
mundiale (2006 i 2010) spędził 
na ławce rezerwowych. W re-
prezentacji RPA nikt już nie gra 
– zdecydowana większość za-
wodników zakończyła bowiem 
swoje kariery. 

Skład RPA (z 2010 roku): 
Khune – Gaxa, A. Mokoena, 
Khumalo, Thwala (Masilela) – 
Modise, Letsholonyane, Dikga-
coi, Tshabalala – Pienaar, 
Mphela. 

Skład Meksyku (z 2010 
roku): Perez – Aguilar (Guar-
dado), Osorio, Rodriguez, Sal-
cido – Juarez, Marquez, Tor-
rado – dos Santos, Franco (Chi-
charito), Vela (Blanco). 

Przewidywane składy 
przed czwartkowym meczem:  

Meksyk: Rangel, Sánchez, 
Montes, Vásquez, Gallardo, 
Lira, Gutiérrez, Alvarado, Fi-
dalgo, Quiñones, Jiménez. 

RPA: Williams, Mudau, 
Okon, Mbokazi, Modiba, T. Mo-
koena, Adams, Appollis, 
Zwane, Moremi, Foster. 

Trzech gospodarzy, 
trzy ceremonie 
otwarcia 
Z racji tego, że gospodarzy 

jest trzech (w grupach A, B i D), 
odbędą się trzy ceremonie 
otwarcia. Na pierwszej z nich 
wystąpią Shakira oraz Burna 
Boy z utworem „Dai Dai”. To-
warzyszyć im będą m.in. Ale-
jandro Fernández, Belinda, 
Danny Ocean, J Balvin, Lila Do-
wns, Los Ángeles Azules, Maná 
oraz Tyla. 

Kanada do rywalizacji dołą-
czy meczem z Bośnią i Herce-
gowiną w Toronto, przy wystę-
pach Alanis Morissette i Micha-
ela Bublé. Z kolei przed spotka-
niem USA – Paragwaj show 
mają dać m.in. Katy Perry, LISA, 
Rema, Anitta i Future. 

Gdzie obejrzeć mecz 
otwarcia MŚ 2026? 
Pierwszy mecz, podobnie 

jak cały turniej, będzie do-
stępny w telewizji publicznej. 
Spotkanie Meksyku z RPA po-
każą TVP 1 oraz TVP Sport 
w czwartek, 10 czerwca o godz. 
21:00. 

Komentować będą Maciej 
Iwański i Radosław Gilewicz. 
Transmisja dostępna będzie 
również bezpłatnie w interne-
cie na stronie oraz w aplikacji 
sport.tvp.pl.  ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Mecz Meksyk - 
RPA zainauguruje w czwar-
tek MŚ. Napięcie związane 
z mistrzostwami świata 
udziela się dosłownie wszyst-
kim, niekiedy również wywo-
łuje mieszane odczucia . 

Dziś rusza najbardziej szalony 
mundial w historii

Reprezentacja Polski, która 
w 2025 roku wygrała rozgrywki, 
udanie rozpoczęła kolejny cykl 
Ligi Narodów.  

W pierwszej fazie imprezy, 
trener Nikola Grbić dał więcej od-

poczynku gwiazdom kadry, 
m.in. Tomaszowi Fornalowi czy 
Wilfredo Leonowi, a do Chin za-
brał młodych zawodników, któ-
rzy – jego zdaniem – potrzebują 
więcej gry.  

Szansę na debiut w rozgryw-
kach otrzymali m.in. rozgrywa-
jący Marcel Bakaj czy przyjmu-
jący Bartosz Firszt i Bartosz Zych. 

Od początku Ligi Naro-
dów szkoleniowiec stawia też 
na doświadczonego Aleksandra 
Śliwkę, który po dwóch trud-
nych sezonach i kontuzjach po-
trzebuje gry. Przyjmujący został 
nowym kapitanem reprezenta-

cji wobec nieobecności w tym se-
zonie Bartosza Kurka. 

Biało-Czerwoni szybko prze-
jęli kontrolę nad przebiegiem 
spotkania i objęli prowadzenie 
6:3 przy zagrywce Michała Gier-
żota. Przewagę powiększyły 
dwa asy serwisowe Bartosza Go-
mułki (11:5), a po serii bloków 
i błędów Kubańczyków było już 
18:8.  

Druga partia była znacznie 
bardziej wyrównana, chociaż 
ponownie grę kontrolowali Po-
lacy i prowadzili 6:3 po asie ser-
wisowym Gomułki. Gdy zatrzy-
many został Julio Cardenas, 

udany atak dołożył Gierżot, 
a punktową zagrywkę Śliwka 
i było już 10:4. Kubańczycy 
zmniejszyli różnicę, korzystając 
z błędów rywali (8:11), natomiast 
po bloku na Gierżocie mieli już 
kontakt punktowy (12:13). 

W końcówce Polacy ponow-
nie odskoczyli na 22:16 po serii 
bloków. Ostatni punkt padł 
po zepsutej zagrywce zespołu 
z Kuby (25:20). 

Akcje duetu Gierżot  – Go-
mułka oraz błędy Kubańczyków 
zapewniły Polakom prowadze-
nie 6:1 już na początku trzeciej 
odsłony. As serwisowy Adriana 

Markiewicza powiększył dy-
stans (8:2).  

Pomyłki zespołu Biało-Czer-
wonych, w połączeniu z do-
brymi atakami rywali spowodo-
wały, że dystans się zmniejszył 
(10:8), natomiast po uderzeniu 
Cardenasa Kuba miała kontakt 
punktowy (11:12).  

Nie zdołała doprowadzić 
do wyrównania, chociaż Polacy 
dopiero w końcówce ponownie 
odskoczyli za sprawą kontry Go-
mułki (21:18). Mecz zakończył 
atak Jakuba Majchrzaka (25:21). 

Aż sześć punktowych bloków 
zanotował w tym spotkaniu de-

biutujący w rozgrywkach Maj-
chrzak, który w sumie w całym 
spotkaniu zdobył 12 punktów. 
Najwięcej w zespole zanotował 
natomiast Gomułka – 15. 

W czwartek Polacy zmierzą 
się w Linyi ze Słowenią, a w pią-
tek czeka ich starcie z Japonią 
(godz. 14.00).  

W sobotę mają dzień prze-
rwy, natomiast w niedzielę na za-
kończenie zmagań w Chinach 
zagrają z Ukrainą (godz. 7.00). 

Po turnieju w Linyi Polacy za-
grają jeszcze w Gliwicach (24–28 
czerwca) i w Chicago (15–20 
lipca). ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

SIATKÓWKA. W pierwszym 
meczu Ligi Narodów polscy 
siatkarze pokonali w chiń-
skim Linyi Kubę 3:0 (25:16, 
25:20, 25:21). Dzisiaj, o godz. 
14.00 zespół trenera Nikoli Gr-
bicia zmierzy się ze Słowenią.

Chińskie wyzwanie. Kubańczycy rozmontowani. Czas na Słoweńców

Media z całego świata informują, 
jak miejscowe służby dokonują 
rewizji, zatrzymań wśród piłka-
rzy, a władze nie pozwalają 
na wjazd do kraju nawet najlep-
szemu arbitrowi z Afryki. 

USA od kilku miesięcy pro-
wadzi ataki na Iran. Oba pań-
stwa od wielu lat się nienawidzą. 
Persowie z racji tego, że wszyst-
kie mecze fazy grupowej mają 
rozegrać właśnie w Stanach 
Zjednoczonych, tam ulokowali 
początkowo swoją bazę trenin-
gową. Z racji niekończących się 
ataków na Teheran „Team 
Melli” zmienił bazę na Centro 
Xoloitzcuintle w meksykańskiej 
Tijuanie. Do USA Iran będzie 
przylatywał tylko w dniu meczu 
grupowego i zaraz potem wra-
cał do Meksyku. Na meczach 
Iranu może nie być za to kibiców, 

bo władze USA i FIFA… cofnęły 
przydział na bilety dla Irańczy-
ków i to mimo obietnicy, że fani 
będą mogli kibicować swoim ro-
dakom. 

Nie tylko kadra Iranu ma pro-
blem z USA. Kilka dni temu wy-
buchł skandal na lotnisku 
O’Hare. Amerykańskie służby 
zatrzymały kapitana reprezenta-
cji Iraku Aymena Husseina. Na-
pastnik był przetrzymywany 
i przesłuchiwany przez siedem 
godzin. Służby sprawdzały tele-
fon mężczyzny, ale w końcu pił-
karz otrzymał zgodę na wjazd 
do USA i dołączył do reszty dru-
żyny. Zatrzymany został też fo-
tograf reprezentacji Iraku Talal 
Salah. Jego przesłuchiwano po-
nad dziesięć godzin i zakazano 
mu wjechać do kraju. 

Zakaz wjazdu do USA otrzy-
mał także uznany za najlepszego 
arbitra Afryki Omar Artan z So-
malii. Powodem są stosunki obu 
państw, a niemal wszyscy Soma-
lijczycy mają zakaz pobytu 
w Stanach Zjednoczonych, przez 
co Artan został wykluczony 
z prowadzenia meczów. 
Na szczęście Kanada zaprosiła go 
do siebie na prowadzenie mun-
dialu w Vancouver. ą

Damian Świderski 
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Już tylko godzi-
ny dzielą nas od rozpoczęcia 
mistrzostw świata FIFA 2026 
w USA, Meksyku i Kanadzie. 
Wydawało się, że amerykań-
ska część turnieju będzie ni-
czym bajka. 

Amerykanie nie wpuszczają 
uczestników mundialu. 
Skandal za skandalem

Otwarcie mistrzostw świata nastąpi dziś wieczorem 
na Estadio Azteca  w Meksyku
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Najlepszy sędzia w Afryce 2025 Omar Abdulkadir Artan 
powrócił do Somalii, po odmowie wjazdu do USA
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Reprezentacja Polski wygrała międzynarodowe drużynowe zawody do lat 20. W naszej ka-
drze startowały: Magdalena Świerczyńska (LLKS Pomorze Stargard, 1. w trójskoku z wynikiem 12,95 
m), Karolina Makowska (KMKL Sztorm Kołobrzeg, najlepsza w biegu na 1500 m), Hanna Owczaruk 
(AL Międzyzdroje, zajęła 3. miejsce w biegu na 800 m z wynikiem 2:07,64, ustanawiając swój najlep-
szy rezultat w sezonie), Maja Lemańska (MKL Szczecin, 9. w biegu na 3000 m z przeszkodami). 
W Mistrzostwach Europy w Biegach Off-Road w Lublana/Kamnik (Słowenia) Karolina Machnio 
(LMKS Żak Pyrzyce) zajęła 27. miejsce, a Weronika Tudrujek (UKL Feniks Świdwin) – 31.

LEKKOATLETYKA
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umowę ze Spójnią Stargard. 
Środkowy (211 cm wzrostu, 
zdj.) grał już w Spójni w se-
zonie 2021/22. W ostatnim 
sezonie występował w AZS 
Opole i notował średnio 15 
punktów na mecz. 

Piotr Niedźwiedzki podpisał
KOSZYKÓWKA

To na pewno nie jest szczytowy 
okres transferowy w Polsce, ale 
właśnie wchodzimy w etap, 
gdy tych zmian w składach bę-
dzie coraz więcej. O Pogoni pi-
szemy na stronie 1, więc warto 
przyjrzeć się, co robią jej ry-
wale. 

Rekord transferowy usta-
nowił już Lech Poznań, który 
zdecydował się wykupić z Cel-
ticu Glasgow Luisa Palmę. 
Honduranin dobrze się pre-
zentował w ostatnim sezonie, 
gdy był wypożyczony do Le-
cha, więc poznaniacy zdecy-
dowali się wydać na pomoc-
nika 3,5 mln euro. I to nie jest 
ostatnie słowo Lecha na trans-
ferowym rynku. 

Nie wiadomo, czy w Lechu 
pozostanie Filip Szymczak. 
Dwa sezony temu był objawie-
niem, ale rozwój wyhamował. 
Szymczak grał na wypożycze-
niu w GKS Katowice, ostatni 
sezon w belgijskim Royal Char-
leroi, ale rozegrał jedynie 16 
spotkań w Jupiler Pro League. 
Był zmiennikiem, uzbierał 260 
minut. Ogólnie sezon zmarno-
wany i powrót do Lecha. Skoro 
ma małe szanse na występy to 
może trafić do GKS. 

Lech interesuje się Tama-
rem Svetlinem, pomocnikiem 
Korony, ale kielecki klub chce 3 
mln euro. To za dużo dla Lecha. 

W kontekście Lecha mówiło 
się też o zainteresowaniu Kami-
lem Jakubczykiem. Wychowa-
nek Pogoni grał ostatnio dla 
Arki Gdynia. Spadł do I ligi, ale 
chce pozostać na poziomie eks-
traklasy. Może trafi do Rakowa 
Częstochowa, który ma pienią-
dze, by wykupić za ok. 1 mln 
euro Jakubczyka. Na transfer 
zdolnego młodzieżowca 
„czeka” też Pogoń, która ma za-
gwarantowany udział w tym 
transferze. 

Sporo zmian będzie w Legii, 
która nie będzie grała w euro-
pejskich pucharach, a więc nie 

ma szans na większy zarobek. 
Za tym idzie decyzja o odchu-
dzeniu kadry. Na sprzedaż są 
w zasadzie wszyscy gracze, ale 
za odpowiednie ceny. Z Legią 
pożegnał się m.in. bramkarz 
Kacper Tobiasz, umowę prze-
dłużył Bartosz Kapustka, a no-
wymi zawodnikami zespołu 
zostali już Zoran Arsenić (za-
ufany obrońca trenera Marka 
Papszuna ze wspólnej pracy 
w Rakowie) i Łukasz Zjawiński 
(napastnik wyciągnięty 
z pierwszoligowej Polonii War-
szawa). 

Duży szum jest w Widzewie 
Łódź. Niedawno Robert Bie-
drzycki - właściciel klubu od nie-
dawna - został prezesem klubu, 
a za sprawy transferowe może 
odpowiadać Łukasz Masłowski. 
Widzew chce go w roli dyrektora 
sportowego. Ten temat powi-
nien wyjaśnić się w tym tygo-
dniu. Jeśli Masłowski dołączy 
do Widzewa - robotę może stra-
cić Dariusz Adamczuk, czyli były 
dyrektor Pogoni. 

Masłowski to były piłkarz 
Widzewa, który z sukcesami 
w roli dyrektora pracował w Ja-
giellonii Białystok. 

Widzew ma spory budżet 
na nowych graczy, czego wła-
ściciel nie ukrywa, bo chce wal-
czyć o ligowe podium. Trene-
rem pozostanie Aleksandar 
Vuković, który przedstawił 
swoją listę życzeń. Chciałby np. 
liderów Lechii Gdańsk (Tomas 
Bobcek, Camilo Mena, Iwan Że-
lizko), młodego obrońcę Piasta 
Gliwice - Igora Drapińskiego, 
w mówi się też, że łódzki klub 
chciałby przejąć np. pomocnika 
Górnika Zabrze - Patrika Helle-
branda, którym w poprzednim 
sezonie interesowała się też Po-
goń, ale nie była chętna do wy-
kupienia zawodnika za ok. 2 
mln euro. 

Wisła Kraków na razie zde-
cydowała się przedłużyć 
umowę z 31-letnim Hiszpanem 
Jordi Sanchezem, który wystą-
pił w 11 meczach, strzelając 
w nich 2 gole. Wokół Wisły też 
sporo plotek, bo „Biała 
Gwiazda” nie chce tylko wal-
czyć o utrzymanie w elicie.  

Mocna strata w Motorze Lu-
blin, bo zespół opuścił kapitan 
Bartosz Wolski. Grał dla Motoru 
od początku sezonu 2023/24, 
awansował do elity, liderował 

w ekstraklasie. W ostatnim se-
zonie zagrał we wszystkich me-
czach zespołu. 

Motor zwlekał z podjęciem 
decyzji o przedłużeniu współ-
pracy, a skorzystał GKS, który 
chce się dobrze przygotować 
do gry w Polsce i europejskich 
pucharach. 

Jagiellonia Białystok w ostat-
nich trzech sezonach była mi-
strzem Polski i dwukrotnie była 
na 3. miejscu, ale teraz traci dy-
rektora Masłowskiego i napast-
nika Afimico Pululu. W dodatku 
nie ustają plotki, że Białystok 
opuści też Adrian Siemieniec. 
Trener zrobi to, jak otrzyma cie-
kawą propozycję pracy w Euro-
pie. A jak zostanie będzie budo-
wał drużynę wokół Jesusa 
Imaza czy Tarasa Romanczuka. 

A w Rakowie też sporo plo-
tek i mocne pożegnania. Od-
szedł do Legii Arsenić, ale 
z Częstochową pożegna się też 
lider ostatnich sezonów Ivi Lo-
pez. Gdzie trafi Hiszpan? Nie 
wiadomo. Klub pracuje 
nad wzmocnieniami. 

Wokół innych klubów spo-
kojniej, ale transfery też będą. 
ą

Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

PIŁKA NOŻNA. Niespełna ty-
dzień po finale MŚ rozpocz-
nie się sezon 2026/27 PKO 
Ekstraklasy. Jeszcze nie zna-
my szczegółów terminarza, 
ale kluby dokonują już 
pierwszych transferów.

Aktywna Legia, spory szum 
w Widzewie, słabszy Motor 

Kto poprowadzi Chemika w se-
zonie 2026/27? Pewności jesz-
cze nie ma. Po dwóch latach 
pracy trener Dawid Michor już 
w końcówce ostatniego sezonu 
przyznał, że nie dostał propo-
zycji kontynuacji pracy dla 
Chemika, więc pogodził się 
z odejściem. Najprawdopodob-
niej zostanie szkoleniowcem 
Sokoła Mogilno. A do policko-
szczecińskiego klubu ma po-
wrócić Przemysław Kawka. Już 
w Chemiku pracował jako 
drugi trener, analityk, 
a po pracy w Turcji ma zostać 
„jedynką” w naszym klubie. 

Chemik kompletuje też 
stopniowo skład na nowy cykl. 
Większość decyzji zapadła już 
w kwietniu bądź maju, ale klub 
ma taką strategię, że co parę dni 
komunikuje się z kibicami 
za pośrednictwem mediów 
społecznościowych. Na razie 
bez zaskoczeń, bo zgodnie 
z tym, co już wcześniej było sy-
gnalizowane umowy przedłu-
żyły: Natalia Mędrzyk, Julia 
Orzoł, Agata Nowak oraz Kata-
rzyna Partyka. W klubie pozo-
stanie też bardzo utalentowana 
środkowa Maja Koput.  

Dla Mędrzyk będzie to już 
ósmy sezon w Chemiku i zosta-
nie zawodniczką najdłużej 
związaną z klubem w historii. 

Na jej koncie m.in. cztery mi-
strzostwa Polski i Puchary Pol-
ski oraz trzy Superpuchary. 

 - Mam nadzieję, że w przy-
szłym sezonie zrobimy spory 
krok do przodu. Postaram się 
być częścią tego progresu i zro-
bię wszystko, żeby stał się fak-
tem – mówi Mędrzyk. 

- Natka jest filarem tej dru-
żyny. Cichym liderem, który 
bardzo dużo podpowiada 
młodszym siatkarkom. Cieszę 
się, że zostaje z nami na kolejny 
sezon i liczę, że swoim do-
świadczeniem i boiskową klasa 
da nam wiele radości – podkre-
śla Radosław Anioł, prezes Che-
mika. 

Pozostałe zawodniczki staż 
w Chemiku mają skromniejszy, 
ale w poprzednich sezonach 
należały do najlepszych w ze-
spole.  

 - Julka to jedna z liderek 
drużyny, wykazuje cechy cha-
rakteru, które potrafią zmoty-
wować pozostałe koleżanki.  
Agata zabezpiecza drugą linię, 
ale potrafi też dać wiele wska-
zówek młodszym dziewczy-
nom. Na rozegraniu postawili-
śmy na Kasię i od dłuższego 
czasu wierzymy w jej potencjał. 
Ma wszystko, żeby stać się kla-
sową rozgrywającą. Mam na-
dzieję, że poprowadzi nasz ze-
spół do sukcesów – dodaje 
Anioł. 

Wkrótce klub będzie po-
twierdzał też nowe zawod-
niczki. W między czasie nastę-
pują też pożegnania. Odchodzi 
m.in. Weronika Gierszewska, 
która była pierwszą atakującą 
zespołu, ale nie zawsze prezen-
towała odpowiednią jakość. 
ą

Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

SIATKÓWKA. W Chemiku Po-
lice okres roztrenowania, 
urlopów i promocyjnych ak-
cji. Działacze wciąż wstrzy-
mują się z oficjalnym po-
twierdzeniem najważniej-
szej zmiany w składzie.

Chemik kompletuje skład. 
Na razie bez zaskoczeń

Natalia Mędrzyk na kolejny sezon związała się 
z Chemikiem. Powinna być mocnym punktem drużyny
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Gdzie zagra Kamil Jakubczyk? Powrót do Pogoni jest mało prawdopodobny
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